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KURIER WILENIKI
Wileńsko-Nowogródzki,  Grodzieński, Po le sk i  i W o ły ń s k i

ZitfiiiinlE PolskHI Zitokii
będzie współpracował z y ZN

nF/erii/szo część jtrocy nad z ped nacze n ant świata pracy
zastała u/ykanana**

M ARSZAWA, (Pat). Dziś odbvł 
si" w W arszaw ie  1-szy O g ó ln o k ra jo ­
wy K ongres  Z jednoczen ia  P o lsk ich  
Zw iązków  Z aw odow ych.

O godz. 9,30 salę r a d y  m ie jsk ie j  
wypełniły  szczelnie de legacje  Związ­
ków Zaw odow ych , k tó re  p rzyby ły  
1i< nie v raz  z pocztam i s z tan d a ro w y  
«i,i ze w szystk ich  s t ro n  Polski.

Po  odeg ran iu  p rzez  o rk ies trę  1-ej 
Brygady, o b ra d y  zagaił poseł T om asz  
Kfewicz, k tó ry  w k ró tk im  przem ow ie  
nu om ów ił ideę z jednoczen ia  po ls­

kich  Zw iązków  Zaw odow ych. Następ  
sae poseł T om aszk iew icz  pow oła ł na 
przew odniczącego  k o n g resu  sen.
Óuriana M alinow skiego. Na cz łon­

ków p rezy d iu m  pow ołano  m. in.: m a r  
sza tka  Se jm u Śląskiego Grzesika, po
siu Fessera. sen. Alga jera i posła  Gdu 
lę

Następnie  odczy tano  depeszę n a ­
d es łaną  przez szefa Obozu Zjednoczę 
frw* N arodow ego  płk. Adama Koca z 
Leczeniami ow ocnych  o b ra d  oraz 
Uchwalono wysłuć ftepesze ho łdow ni 

do P a n a  P rezy d en ta  R. P., p an a  
M arszałku  Śmigłego Rydza, p a n a  pre  
niiera gen. S ław oja Sk ładkow skiego , 
Puna m in is t ra  K ościa łkow skiego  ora- 
depeszę do pani m arsza łk o w e j  P iłsud 
skiej.

Po  uch w a len iu  re g u la m in u  obrad  
o s t a ł a  o d czy tana  d e k la ra c ja  ideowa 
zrzeszenia, k tó rą  p rzv ję to  p rzez  akia 
mację.

D ek la rac ja  ideow a zaw iera  m. in 
nas tęp u jące  tezy:

„RoDOtnik polski, wezwany przez W lel 
kiego Marszałka Polski Józefa Piłsudskie- 
gc do walki I do pracy nad budową nie­
podległości I wielkości Polski w ciągu 

zmagań wyzwolił w sobie niespożyte 
(l,y i zdolności. Na skutek jednak rozbi- 
tla organizacyjnego nie zajął do fej po- 

w kierownictwie życia państwowego 
e9o miejsca, które mu z tytułu jego 

4rczych I moralnych wartości przypaść 
>owli>no w udziale.

■ idnoczenie polskich związków za­
wodowych ma służyć idei dobra publlcz 
ne9o I Sianowi narzędzie do zjedno- 
czenia całego polskiego ruchu zawodo­

w o , z którego musi być wyłączony 
cz>r*n:k osobiste] prywaty i niezdrowych 

Jł>,cYj jednostek, będących jedną z głó 
Wnyeh przyczyn jego rozbicia I płynące) 
,łęd bezsilności.

'olskl ruch zawodowy, uznając armię 
Po 'ką, wolną od jakichkolwiek rozgry- 
■ Jk politycznych I partyjnych, za czynnik 

■mówiący gwarancję całości i niepod- 
9 ości narodu polskiego oraz za insłru- 

mocarsfwowości jego w stosunkach 
Adzynarodowych, deklaruje na każde 

wezwanie Naczelnego Wodze oddanie 
wszy Ikich sił swoich na jej usługi.

■' d-ug, , 9L
mrę I orgar ImfmiaHrtyc*,,, rządu 
Rosji sowieckie,, który r ^d płas k(em 
haseł komunistycznych, wrogich | qoti 
cych w całość i niepodległość Polski 
zmierza do panowania nad światem. Od­

wrotnie hasła tej próby dezorganizowa­
nia życia I potęgi Państwa Polskiego z 
całą stanowczością przez zjednoczenie 
poi kich związków zawodowych będą 
zwalczane i bezwzględnie niszczone.

Polski ruch zawodowy solidaryzuje się 
z przesłankami Ideowymi Obozu Zjedno­
czenia Narodowego I wierzy, l i  we współ 
pracy z nim osiągnięte zostanie zjedno­
czenie polskiego świata pracy w imię do- 
Dra I potęgi Polski".

Pozosta łe  tezy dotyczą m. in : 
zw alczan ia  bezrobocia , p rzeb u d o w y  i 
kon tro li  p rzez  czynnik i p ań s tw ow e  i 
społeczne sy s tem u  gospodarczego  w 
Polsce, p rz eb u d o w y  u s tro ju  społecz­
nego, u sp ra w n ie n ia  1 w zm ocn ien ia  sy 
Steniu k o n tro l i  i p rzes trzegan ia  u s ta ­
w o daw stw a  ochronnego , rozbudow y  
us taw odaw stw a  społecznego w d u ch u  
po trzeb  p a ń s tw a  i spraw iedliw ości,  
wż m ożenia  lem p a  up rzem y sło w ien ia

k ra ju ,  p rz e b u d o w y  u s t ro ju  rolnego, 
ru c h u  spółdzielczego o raz  kwestii  
m ieszkaniow ej.

W  da lszym  c iągu  o b rad  sen M. 
M alinow ski odczy ta ł  s ta tu t  zrzesze­
nia, po czym  delegaci zw iązków  zawo 
d ow ych  zgłaszali ko le jn o  w im ien iu  
sw ych o rg an izacy j  akces  do cen tra li  
,.Z jednoczenia  Po lsk ich  Zw iązków  
Z aw odow ych" .

W  czasie o b ra d  zebran i w ie lokro t 
nie m an ifes to w ali  n a  cześć pana  P re  
zyden ta  R. F i p ana  M arszałka  Śm i­
głego R ydza o raz  szefa Obozu Zje­
dnoczen ia  N arodow ego  płk. A dam a 
Koca.

O godz. 12 uczestn icy  zjazdu  udali 
się pochodem  n a  p lac  M arszałka  P ił­
sudskiego, sk ład a jąc  w ieniec na G ro­
bie N ieznanego Żołnierza, a nas tępn ie  
<lo Belw ederu , gdzie oddali  ho łd  na- 
mięci M arsza łka  P iłsudsk iego , sk ła ­

d a jąc  w ieniec n a  s topn iach  pałacu.

Depesza da płk. Koca
W ARSZAWA, (Pat). W  dalszym  

c iągu  ob rad  K ongresu  Z jednoczenia  
Po lsk ich  Z w iązków  Z aw odow ych  do 
k o n a n o  w y b o ru  r a d y  nacze lnej  zje­
dnoczen ia  i kom is j i  rew izy jn e j  oraz  
uch w a lo n o  rezolucje .

Z jazd pos tan o w ił  w ysłać  n a s tę p u ­
ją c ą  depeszę do szefa Obozu  Z jedno­
czenia  N arodow ego  płk. A dam a Ko­
ca.

„K ongres Zjednoczenia Polsk ich  
Związków zaw odow ych obradujący  
wr W arszaw ie w dn. 24 października  
1937 r. m elduje się  panie pułkow ni­
ku, jako szefow i Obozu Zjednoczenia  
N arodow ego, źe p ierw szą część pracy  
nad zjednoczeniem  św iata p ia cy  zo­
stała w ykonana 1 źe Idea pełnego zje 
dnoczenia będzie w  dalszym  ciągu  
najlepszej w oli realizowana**.

Marsz. Rytiz-Sm igły
w  R u m u n ii

CZER N IO W C E, (Pat). Dziś o godz. 
6.25 p rzyby ł n a  te ry to r iu m  R u m un ii  
do m iejscow ości g ran iczne j  Orasze- 
m r  M arszałek  Śm igły Rydz ze świtą.

O godz. 7.15 pociąg  w iozący  M ar­
szałka  p rzyhy ł do Czerniowiec. i

Do poc iągu  w siad ł  poseł R P. Ar­
ciszewski, k tó ry  tow arzyszyć  będzie 
p a n u  M arszałkow i dc B ukaresz tu .  Po 
k ió tk im  posto ju  pociąg  od jecha ł  dc 
Smaia.

SINAIA, (Pat). Na k i lk a  m in u t  
p rzed  nade jśc iem  pociągu  n a  d w o ­
rzec p rzyby ł p re m ie r  T a ta re sc u  i m i­
nis ter  spr. zagr. Anlonescu, a nas tęp  
p.ie książę P aw eł H ohenzollorn-S igm a 
ringen  Rychło potem  n a d jech a ł  k ról 
z W ie lk im  W o jew o d ą  M ichałem  i 
św ita  kró lew ska .

P u n k tu a ln ie  o godz.. 17.30 na  dwo 
rzec p r z y ln ł  pociąg  specja lny .

M arszałek  Śm igły Rydz po w yjściu  
z  w agonu  p rzy w ita ł  się se rdecznie  z

kró lem  K aro iem  i W ie lk im  Wojewo* 
dą  M ichałem  oraz  z min. A ntonescu, 
po czym  p a n u  M arsza łkow i p rzed s ta ­
wiono p re m ie ra  T a ta re sc u  i człon­
ków d w o ru  królew skiego.

B ezpośredn io  po p rzy w itan iu  Mar 
szalek Śmigły Rydz w tow arzystw ie  
ks P aw ła  H ohenzo lle rn -S igm aringen  
od jecha ł  n a  zam ek  Pelesz, gdzie za re ­
zerw ow ano  d iań  ap a r ta m e n ty .

Dziś w ieczorem  na  z a m k u  P e les i  
w ścisłym gron ie  odbył się ob iad  w y­
d any  p rzez  k ró la  n a  cześć gości

W  dn iu  ju trze jszy m  P a n  M arsza 
łek w eźm ie udzia ł w uroczystośc iach  
n a d an ia  stoDnia po d p o ru czn ik a  n a ­
stępcy t ro n u  księc iu  Michałowi, po 
czym odbędzie  się w ie lka  rew ia  od ­
działów w ojska , p izy sp o so b iem ?  woj 
skowego i o rgan izacy j  m łodz ~ży. Na 
uroczystości ju trze jsze  n rzyby ły  po ­
czty sztandarow re w szystk ich  pu łk ó w  
a rm ii  ru m u ń sk ie j .

Otwarrie linii kolejowe! Sierpc - Brcdnira
WARSZAWA, (Pat). W  d n iu  dzisiej 

s /y m  w  Sierpcu  odby ła  się u ro czy ­
stość pośw ięcenia  i o tw arc ia  n o w o w y  
b u d o w a n e j  linii ko le jow ej S ierpc  —  
B rodnica . L in ia  ta  s lanow i w a ż n ą  ar 
lerię k o m u n ik a c y jn ą ,  dla k ie ru n k u  ze 
w schodu  i po łu d n ia  n a  północo-za-

chód  i odda  duże usługi rozwojowi 
g o sp o d a rczem u  M azowsza, p rzyczy­
n ia jąc  się do ła tw ego  w yw ozu  płodów  
ro ln y ch  z pow ia tów  płockiego, sier- 
peckiego, p łońskiego  i rypińskiego, 
do p o r tó w  B a łtyku  i W arszawy'.

t f ;  P c r / e s ^ i / f i / e  " l e z  z m i a n

JEROZOLIMA. (Pat.I Akfy łerorystycz 
ne trwają w dalszym ciągu Ubiegtei no­
cy znaleziono trzy bc mby na to-za ko­
lejowym w pobliżu Gazy W  Tel Avivie 
ostrzeliwano rzeźnię. Doszto do strzela-

Związek Młodzieży
połączył się ze Związkiem

W ARSZA W A. (Paf.) Dziś odbyt się 
w Warszawie walny zjazd delegatów 
Związku Młodzieży Ludowej z catej Pol­
ski.

Po zagajeniu obrad prezes Henryk 
Pusiewlcz złożył sprawozdanie z działal­
ności zarządu oraz przedstawił w rysie hi 
sforycznym działalność Związku. Kończąc 
przemówienie prezes Pusie-icz wzniósł 
okrzyk na cześć Marszalka Śmigłego-Ry­
dza, który zgromadzeni podchwycili z en 
tuzjazmem

Po przemówieniu delegatów udzielo­
no przez aklamację absolutorium zarzą­
dowi. po czym został odczytany apel do 
młodego ooKolenia wsi.

Apel zawiera m. in. następujące tezy: 
Młodzież wiejska, kierując się w swych 

zadaniach I pracy wychowawczej U łylko 
względami najlepiej pojętego doora na­
rodu, państwa I wsi, a rdepodpadająca 
wpływom grup czy partyj politycznych, 
zgłasza gotowość poparcia z wiarą, prze­
konaniem I młodym entuzjazmem wska­
zań Naczelnego Wodza, które ro wska­
zania zmierzają ku rozbudowie mocy pań 
stwa w oparciu o najistotniejsze wartości 
narodu.

Wiara w naród, jego moc I ogrom 
wartości, które w najczystszel formie drze 
mią w polskiej wsi, nakazują dziś, w prze 
tomowym dla narodu I państwa momen-

tT  e/onem od naszego korespondenta z W arszawy)

Adwokat Kowalski 
Prazsssifl S Tonnictwa NaroyowacfO

W  w yniku obrad Bady Naczetfwj S tron n ictw , N arod ow ego  nie- 
*csem obrany został adw okat K owalski z Ł adzi, s iceprezesam i dr* B ie lin  
ki i dr. Freidosz. W ybór ten oceniać należy jako próbę uaktyw nienia  SJron- 
aiclw a.

Jak w iadom o, wybrani należą do m łod-zego pokolenia Stronnictw a  
N a r o d o w e j  i znani są, szczególnie adw okat K ow alski ze sw ego tem pera­
m entu.

leśli chodzi o rezolucje, to na podkreślenie zasługuje uchw ała w 
której m ów i się, iź z pow odu bezpłodnych wysiłków różnych grup naro­
dow ych, zaleca się Stronnictwu konsolidow anie narodu na podstaw ie za­
sad, stosow anye] dotychczas przez Stronnictw o N arodow e.

U (hwała ta oznacza, iż Stronnictw o N arodow e cliec zachow ać w ol­
ta  rękę i nie (1, ; w ą r a ć  się  z żad n ym i ugrupow aniam i ostatnio pow sta­
łym i. ' x

cle skupić się młodym chłopom wokół 
Naczelnego Wodza 1 dać Mu bez za* 
strzeżeń prawo dysponowania sobą dla 
dokonania wielkich osiągnięć N . tych 
przesłankach opierając swój stosunek do 
prac, zmierzających przede wszystkim do 
zespolenia młodego pokolenia Folskl, 
niezależna młodzież wiejska przyjmuje 
za naiszerszą platformę w swych pracach 
Ideowa oeklarację Związku Młodej Pol­
ski.

Młodzież wlejskt, słając do pracy w 
myśl ideałów Związku Młodej Polski, wy 
raża przekonanie, że wiara w siły naro­
dowe, jakie drzemią we wsi, stanie się 
niewyczerpanym źródłem energii I entu­
zjazmu w budowle właściwego ustroju, 
który będzie ooarty na hierarchii celów 
1 hierarchii wartości.

Poczucie odpowiedzialności za naj­
większe dobro narodu państwo I jego 
rozwoj nakazuje nam Już w lym momen­
cie stanowczo podkreślić, że muszą w uk 
ładzie życia gospodarczego na terenie 
wsi zajść szybkie zmiany, Idące po myśli 
potrzeb najszerszych mai I zmiany zakreś 
lone Ideologią ZMP .

Następne łezy, zawarte w apelu, do­
tyczą: planu gospodarczego, ogranicze­
nia prywatni j i społecznej wartości na 
rzecz państwa przebudowy ustroju rolne­
go, uzdrowienia struktury gosDodarczej 
i rozwinięcia inicatywy społecznej.

Apel kończy się następująco
„Uważamy, że spełnimy wówczas swe 

zadanie, jeśli nauczymy wieś być praw­
dziwie twórczą, nauczymy ją mieć pełną 
świadomość działania I doboru tak środ­
ków, jak I metod pracy realizacyjnej dla 
wielkiego celu, Jakim jest wielka I po­
tężna Polska".

Do lak pojętej pracy staje młode po­
kolenie wiejskie z wiarą I przekonaniem, 
oraz z pewnością zwycięstwa".

W  wyniku obrad obecni uchwalili 
w io se k  zarządu, by „7 wiązek Młodzieży 
Ludowej zlikwidował dotychczasowe for­
my organizacy|ne I przeszedł w całości 
do Związku Młodej Polski".

Wniosek ten przyięty został przez że­
branych delegatów oklaskami. O godz 
14-ej przybył na salę ob^aj kierownik 
Zwhzku Młodej Polski p. Jerzy Rutkcw- 
sk‘ kfóry wygłosił przemówienie.

Ludowej
Młodej Polski

„W idzę —  oświadczył p. Rutkcwsk'— 
że z dzisiejszej waszej decyzji przystąpię 
ma do Związku Mfodei Polski przeb.ja 
chęć wspólnego marszu w poczuciu łącz­
ności z całym narodem".

Walny zajzd delegatów Związku M ło­
dzieży Ludowej wystał na zakończenie 
ob'ad aepesze hołdownicze do Pana 
Prezydenta R. P., Pana Marszałka Smig- 
łego-kyaza, panh premiera gen. Stawoj- 
Składkowskiego i szefa Obozu Zjedno­
czenia Narodowego płk. Adama Koca.

niny również w Seted i na przedmieś­
ciach Jerozolim y.

, Ubiegłej nocy w pobliżu Jerozolimy 
uszkodzono tor kolejowy. Dzisiaj wysa­
dzono za pomocą dynamitu domy arab­
skie, znajdujące się w pobliżu miejsca, 
gdzie kilkakrotnie uszkodzono przewody 
naftowe.

Rewizja w „Zr. P rz y j.  
Otzyzry Sowieckiej'1

PARYŻ. (Pat.) „Le Marin" donosi, ze 
w związku ze śledztwem prowadzonym 
od miesiąca w sprawie zabólstwr w 
Szwajcarii członka GPU Reissa, francuskie 
władze bezpieczeństwa dokonały rewizji 
w domu pod Nr. 12 na ul. Bucl, gdzie 
się mieści sladzlba „Związku Przyjaciół 
Ojczyzny Sowieckiej". Dotychczas nla są 
znane rezultaty tej rewizji, wiadomo tyl­
ko, że prezes tego stowarzyszenia Kowa­
lew był przez dłuższy czas przesłuchi­
wany I że władze bezpieczeństwa poszu­
kują dwóch stałych bywaków lokalu na 
ul. Bucl —  Klepinlsć I jego żony.

Woch y nie pójdą na żadne ustępstwa 
w sprawie Hiszpanii
Powrót Ribbentropa do Niemiec

RZ M, (Pat). Dziś w po łudn ie  o d ­
je c h a ł  do N iem iec a m b a sa d o r  n ie ­
m ieck i  w  L o n d y n ie  von R ibbentrop . 
Po  ro zm o w ach ,  odby tych  z m in is trem  
spr. zagr. Ciano i M ussolin im  nie ogło 
szono żadnego  k o m u n ik a tu .  Z w raca ­
ją  tu  je d n a k  uwagę, że podczas rzy-m 
skie j w izy ty  von R ibb en tro p a  w y d a ­
rzy ły  się dw a  fa k ty  następu jące :  
p ie rw szy  —  to opu b l ik o w an ie  pół- 
u rzędow ego  k o m u n ik a tu  „ In fo rm az io

ne diD lom alica", zapew nia jącego , że 
w sp raw ie  h iszpańsk ie j  W łochy  nie 
p ó jd ą  n a  żadne  now e us tęps tw a , d ru ­
gi —  W ło ch y  ofic ja ln ie  pow iadom i ■ 
lv rządy  f ra n c u sk i  i angielski,  że licz 
ha o cho tn ików  w łoskich , w alczącvch  
po s tron ie  gen. F ran co ,  w ynos  ty lko 
40 tysięcy. P rzew aża  tu  p rzekonan ie ,  
że decyzja  w obu  tych  sp ra w a c h  za­
pad ła  w p o ro zu m ien iu  z R ibbcntro- 
pem  ja k o  m ężem  z a u fa m a  kanclerza.

•aoiFrzycy zajęli liw sk i uniwersytet Fu tan
Komunikat japoński donosi o wielkich 

sukcesach na południowym odcinku fron 
tu szanghalskiego. Po dwóch miesiącach 
zaciętego oporu —  brzmi doniesienie 
sztabu japońskiego w Szanghaju —  wol 
ska chińskie rozpoczęły odwrót z zajmę 
wanycn pozycyj. Natarcie japońsk.e na 
Taczang I Kianguan rozpoczęło się w so­

botę o świcie Wcjska chińskie nie wy­
trzymały na*arcla I zaczęły się wycofywać 
na zachód W  niedzielę rano Japończycy 
zajęli uniwersytet chiński Futan, zamie­
niony w silną fortyfikację, a w południe 
straże przednie wkroczyły do Taczang. 
Natarcie japońskie byfo wspierana przez 
lotnictwo i artylerię ckręiową.

15 tyj. milicjantów wzięty do ntewcli 
wojska powstańcze

SALAMANKA. (Pat.) Główna Kwatera 
wojsk gon. Franco komunikuje, że dzia­
łania na Poncie północnym trwają w dal­
szym ciągu. Zajęło 'iczne miejscowości, 
oczyszczając prowincję asturyjską od nie­
przyjaciela.

Liczba milicjantów, którzy dostali się

do niewoli przewyzsza obecnie 15 tys. 
Zdobyto bardzo obfity materiał wojenny. 
Na jednym łylko odcinku znaleziono 12 
samolotów pościgowych, 14 armat, liczne 
składy amunicji oraz ckoło 100 !onn arfy- 
kułów żywnościowvrh
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Otwarć!* Pośmiertnej V'ystawy
Fes-ęiąfrB iM n ifleB  JEet t| en®
W czora j  odbyło się w sa lonach  pa 

łacu  R ep rezen tacy jnego  uroczyste  o t­
warcie  w y s taw y  po śm ie r tn e j  ob raz  iw 
i ry su n k ó w  F e rd y n a n d a  Ruszczyca.

Na uroczystość  o tw arc ia  p rzyb i  1 
j. W a rsz a w y  prezes k o m ite tu  h o n o ro  
wego uczczenia  pam ięc i  F e rd y n a n d a  
R uszczyca m arsza łek  S en a tu  Alek­
sander Prystor oraz  p rzew odniczący  
w arszaw sk iego  k o m ite tu  w y k o n a w ­
czego re k to r  A kadem ii Sztuk P ięk ­
nych prof.  Jastrzębow ski.

O tw arc ia  «wystawy przez  p rzec ię ­
cie wstęgi d o k o n a ł  m arsza łek  S ena tu  
A leksander P ry s to r  w  obecności 
członków k o m ite tu  honorow ego : w o­
jew ody  w ileńsk iego  L. B oeiańskiego, 
a r c jb isk u p a  Jalbrzykow skiego, dyr. 
R r .  inż. Głazka, prof. prof. Śtnniewi 
cza i Jakow iekiego, p. Reginy Rusz- 
czycow ej i rodz iny  zm arłego  a r ty s ty ,  
cz łonków  w ijeu.sk i ego k o m ite tu  w vko  
naw^czego na  czele z w iceprezes den 
tern m iasta  N agurskim  o raz  licznie 
p rzybyłego  św ia ta  a rty s tycznego  i 
k u l tu ra ln eg o  W ilna ,  p rzedstawicieli 
d u ch o w ień s tw a  obcych w yznań , wojs 
k a  i społeczeństw a.

O tw iera jąc  w ystaw ę n arsza łek  Se­
n a tu  A. P ry s to r  wygłosił p rzem ó w ie ­
nie, w n tó ry m  podn iós ł  obyw ate lsk ie  
zasługi F e rd y n a n d a  Ruszczyca, łą ­
cząc je  7 osobis tym i w spom n ien iam i 
o zm arłym  artyście.

Z kolei z ab ra ł  głos p rzew odn iczą  
cy k o m ite lu  w ykonaw czego  uczcze­
nia pam ięc i  F e rd y n a n d a  Ruszczyca 
w icep rezeyden t  m ias ta  T. N agursk i, 
k tó ry  podkreśli ł ,  źe do robek  zm a r łe ­
go znajdzie  godne m iejsce w pa łacu  
S łuszków , k tó ry  zostanie  zam ien iony  
na m u z e u m  narodow e.

R ek to r  USB. ks. W óycick i m ów ił  
w* sw oim  p rzem ów ien iu  o tych  ce­
c h a c h  c h a ra k te ru  i życia F e rd y n a n d a  
Ruszczyca. k tó re  zb liża ja  go do typu  
rzy m ian in a ,  w sz lache tnym  ro z u m ie ­
n iu  tego słowa.

Z kole p rzem aw ia ł  dz iekan  W ydz. 
Sztuk  P ięk n y ch  USB. p ro f  Ślendziń- 
•k l ,  k tó ry  dziękow a ł  tym  w szystk im , 
k tó rzy  p rzyczynili  się do realizacji  
p o śm ie r tn e j  w ystaw y.

Po  u roczys tym  o tw arc iu  n as tąp iło  
Zwiedzanie w y s ta w - ,  k tó r a  zgrom a- 
3>lła SM  nozycyi z d o ro b k u  a r tys tycz  
hego F e rd y n a n d a  Ruszczyca.

W k i lk u  sa lach  pom ieszczono pra  
cc m ala rsk ie ,  p ro je k ty  c łekcracyj tea ­
tra lnych ,  ry su n k i  z dz ia łu  g ra f ik i  i 
zdobn ic tw a  książk i  i w reszcie  dział 
fo tografii .

Na w ystaw ie  znalazły  się tak ie  
p race  Ruszczyca b a rd zo  znane, jak  
„Ż iem ia",  „ B a l la d a 1', „P rzesz łość" ,  
„Zam ek w K rew ie11, „Nec M erg i tu r11, 
„G niazdo11, „ J a b ło n ie 11, „N a Anioł 
P a ń s k i11, „R ucza j leśny11, os ta tn ie  p ra  
ce p rzed śm ie r tn e  (w ykonane  lew ą  rę 
ką) „Kw itnące  ja b ło n ie11, „Bzy p rzed  
g a n k ie m 11, „Dziedziniec w B o h d a n o ­
w ie" i szereg innych .

W y s ta w a  p o śm ie r tn a  p rac  F e rd y ­
n a n d a  Ruszczyca ol w a r ta  będzie do 
12 lis topada , po czym  znajdzie  się w 
sa lonach  „Z ach ę ty "  w  W arszaw  ie, 
skad  p rzen ies iona  zostan ie  do K ra ­
kow a.

S puśc izna  po  w ie lk im  ar tyśc ie  obej 
n u ije  514 pozycji p ra c  p las tycznych , 
w ty m  355 ob razów  i szkiców, 52 
książk i i lu s tro w an e  lu b  zdobione, 12 
inscenizacyj w idow iskow ych ,  30 p la ­
k a tó w  i programowy 15 m edali ,  p ie ­
częci i s z tandarów , i wreszcie  44 luź 
nych  prac. Z naczną  część tegn d o rob  
k u  zg rom adziła  o tw a r ta  w ystaw a.

W  zw iązku  z -wystawą w ydano  ka 
talog w  p ięk n e j  szacie zew n ę trzn e j  i 
g ra ficznej,  p op rzedzony  p rz e d m o w ą  
prof. M. M orelowskiego, k tó ry  m. in. 
tak cha rak te ryTzuie  F e rd y n a n d a  Fusz- 
czyca jak o  a r ty s tę  i m a la rza :

„B y ł Ruszczyć na fum; menele nasze) 
sztuki U iycfa polskiego Jednę z najoar- 
dzlej niezwykłych konstelacyj. Przez za­
sadnicze znamię uniwersalności —  przy­
pominał ludzi włoskiegu renesansu. Rów­
nocześnie wcieleniem był wszystkiego, 
co najbardziej własne 1 szczytne w tra­
dycjach I obliczu duchowym Wilna.

Z barokiem XVII-go w. w ogóle, a 
zwłaszcza z duchem wileńskiej jego od­
miany spajała Ruszczyca szczególniej: 
patełycznosć treści I formy w obrazach 
jego większych, dostojność fch zarazem 
reprezentacyjna I podniosła, umiar I opa­
nowanie pomimo dramałycznoscl, a wie 
szcie niezwykły dar wyrażania pendzlem 
nastrojów, przepełnionych ciężarem ga- 
fur.kcwbści Idei, wagą swoją wywierają­
cych nacisk na widza.

Ruszczyc będąc tak bardzo europej­
skim malarzem- okazuje się równocześnie, 
jako artysta, do głębi wileńskim 1 pol­
skim zarazem

Jednolitość duchowa mistiza przejawi­
ła się osobliwie w problemach kompozy­
cji. Zaważyły nade wszystko pierwiastki 
jego własnej Indywidualności, zdradzają­
ce się przez całość jego życia, przez 
zdolność do pracy organizacyjnej. Od­
blask tego ducha konstrukcji oglądamy 
w Jego obrazach, zwłaszcza w kompo­
zycji rysunkowej, a tym samym z właści­
wymi Impresjonistami nk ma ona zbyt 
wiele wspólnego".

W y sta w a  jes t  go d n ą  fo rm ą  uczczę 
nła zasług a r ty s tyczn . F. Ruszczyca.

S. I  P.
? l < p - z e 7 ó w

Ztfla Berta Bułapu cwa
prim o  voto M anasjewow a

opatrzona iw . Sakramentami zmarła 24 pazozlernlka 1937 r.
W yprowadzenie zwłok z dom u żałoby przy ul. G chej 5 ao  

kościoła parafialnego w Nowej W ilejce nastąpi w poniedziałek dn. 
25 paźdz'ernika r. b. o  godz, 16-ej.

N abożeństw o żałobne odDędzie się w kościele w Nowej Wi­
lejce we wtorek 26 października r. b. o  godz. 11-ej rano, poczym  
nastąpi złożenie zwłok w grobach rodzinnych.

O tych sm utnych obrzędach zawiadam ia krewnych, przy­
jaciół i znajom ych

R O D Z I N A
Dla znajomych, chcących wzlać udział w eksportacji zwiok, będę zare- 

zerwowane 2 autobusy na podróż do Nowej \Mlejki i z powrotem,

i * , ?  ST !

%łł\ W I D O W N I
W ŁA D ZE CEN TR A LN E ZAKAZAŁY 
W IE C U  W  ST R A W IE  Z . N. P .  NA 

ŚLĄSKU.
N n  n ie d z ie lę  z a p o w ie d z ia n o  w  K a t o w i ­

c a c h  w ie lk i  w l»c  n a u c z y c ie ls tw u  ś ln s k le y o  w 
s p r a w ie  Z N P .  W  p i ą t e k  p r z e d  p o łu d n i e m  
z n p a d ly  d e c y z je  w ł a d z  c e n t r a ln y c h ,  i e  w lec  
ten  z o s ta ł  z a k a z a n y .

ZMIANY W  FUNDUSZU PRACY.
W k r ó t c e  n a s t ą p i ć  m a j ą  z m i a n y  n a  s t a n o  

w lsk n c h  n a c z e ln i k ó w  W y d z i a ł ó w  w  F u n d u ­
szu  P r a c y .  Szef  B i u r a  S tu d ió w  F u n d u s z u  
P r a c y  d r .  W .śc ickllca  i r a  o b j ą ć  k l e r o w n ic i  
wn p e w n e j  l i i s ly tu c j i  g o s p o d a rc z e j  w  L ub i!  
nic.

„Przede wszystkim zjednoczenie*
ftfou/cf preiw ierzei C lpauderipps

PARYŻ. (Pał.) Premier Chaułemps wy­
głosił dzisiaj w CHateau Rou\ przemó­
wienia, w którym słaral się wysnuć wnio­
ski z niedawnych wyborów kantonalnych. 
Premier stwierdził: 1) ii rie  było gwał­
townego nacisku w kierunkach sk-ajnych, 
1) stronnictwa należąc^ dc większości rzą 
dowej na ogół utrzymały swe sfanowiska, 
3) parlia radykalno-socjalna zyskałt w po 
rów n an iu  z popizednrmi wyborami 200 
łys. głosów.

W s p o m i n a j ą c  o  o b r a d a c h  p r z y s r t e g o

«f u s s o l f i i f  d e ł t o r w / e  sągnza

kongresu radykalnego, Chauiemps pod­
kreślił, Iż stronnictwo radykalne 
„stanowi czynnik równowagi 1 jest 
naturalnym a.bitrem pomiędzy czyn­
nikami zachowawczymi pod wzglę­
dem społecznym a rewolucyjnymi. Nie 
należy więc ich osłabiać: przede wszyst­
kim zjednoczenie".

Premier nakreślił nar-tęprle program 
prac rządu który bedz-e przedstawiony 
izbom prawodawczym

Kończąc część swego przemówienia 
poświęconą spiaworr wewnętrznym Chau 
temgs powiedział: Spokój I zgoda we­
wnętrzna, stabilizacja gospodarczą i finan 
sowa są koniecznymi czynnikami bezpie­
czeństwa zewnętrznego 1 ostatecznym ce­
lem naszych wysiłków.

Przeszedłszy do zagadnień polityki 
zagranicznej mówca przedstawił działal­

ność ministra Spraw Zagranicznych Del- 
bosa, wyrażając życzenie, by ;,w boles­
nej sprawie hlszpanskle| zdołano poło­
żyć kres gwałceniu prawa, co w razie 
dalszego trwania mogłoby zmusić Fran­
cję I Anglię do odzyskania swobody 
działania".

Kończąc swe przemówienie Chauiemps 
wspomniał o ścisłej współpracy z Wieiką 
Brylanią, podkreślając, ii polityka fran­
cuska oparła jest na otrzymaniu sojuszów. 
Francja —  powiedział premier —  zdecy­
dowana do obrony Integralności swego 
terytodum i swych żywotnych Interesów 
Jest gotowa do szczerego zbliżenia ze 
wszystkimi narodami, które »wym postę­
powaniem stwierdzą lojalną wolę docho­
wania zobowiązań oraz poszanowania 
prawa międzynarodowego | wolności In­
nych narodów.

Senator W. M&lskJ wystąpi!
z parlamentarne! gruny dzDłaczy społecznych

j Mussolini dekoruje swego syna Bruno, który, jak Wiadomo, bierze czynny udział 
w wojnie domowej w Hiszpanii, jako ochotnik —  otnik.

d o now ourządzonego salonu dem onstracyjnego  
Baranowlcze, Szeptyckiego 52, tel. 104

Ag. A g ra rn a  donosi W  ko łach  
politycznych u t rz y m u ją  się pogłoski
0 różn icyzdań , jak ie  rzek o m o  m a jb  
mieć miejsce w P a r la m e n ta rn e j  G ru­
pie Działaczy Społecznych Miejskich
1 W iejskich , k tó ra  to  g ru p a  jest okreś 
la n a  m ian em  „n apraw iaczy" .  Z g ru ­
py tej w ystąp ił  osta tn io  jeden z jej 
założycieli i czołowych przywódców, 
sena to r W ład y s ław  Maiski, prezes 
Centralnego T ow arzys tw a  O .ganiza 
cyj i Kółek Rolniczych, na  tle łych  
różnic.

Podłożem  różnicy  zd ań  m a  być 
sp raw a  u łożenia  stosunku Grupy do 
Obozu Zjednoczenia  Narodowego, 
szczególnie n a  odc inku  wiejskim. Ja k  
twderdzą, część c z ło n k ó w  z sen. P io t­
re m  Olewińskim i sen. Fe lic janem

L echn ick im  n a  czele, s ia ra  się w y ­
naleźć. m odus  vivendi z Obozem Sen. 
Oiewińsui dąży do tego, b y  n a  d ro ­
dze w zajem nego porozum ien ia  pom ię 
dzy Obozem a  dobrow olnym i o rg an i­
zac jam i rolniczymi, Obóz ustosunko 
w ał się pozytyw nie do  do tychczaso­
wego do ro b k u  j a k  i k ie ru n k u  oraz 
do fo rm  tego odcinka.

W  najbliższych dn iach  odbędzie 
się w  W arszaw ie  posiedzenie k lu b u  
pa r lam en ta rn eg o  działaczy społecz­
nych. Na po rząd k u  dziennym  przewi 
dyw ane  jest poruszenie  sp raw y  ta k ­
tyki k lubu  w związku  ze zbliżającą 
się sesją sejm ową. Na posiedzeniu p o ­
ruszone zostaną  niewątpliwie rowmież 
pew ne kwestie sporne, w yw ołu jące  
fe rm en ty  w ew nętrzne w  łonie partii.

Z w ią z e k  L e g io n is t ó w  p r z e s t r z e g a
J skrajnymi hasłami

Biuletyn Okręgu Stołecznego 7 viązku 
Legionistów, wydawany w Warszawie, 
drukuje następujące uwagi w artykule
p. t. ,.O d o z  Logiorowy ;

„Słuszne Jest wołanie o to, by w na­
szym życiu organizacyjnym i*iłąpff na- 
wró* do legionowej szkoły Komendanta, 
by kontakt klerownlczye-'  udzi naszego 
obozu z ogółem legionistów był ściślej­
szy I częstszy 1 by był oparty na szcze­
rości 1 wzajemnym zaufaniu. W  grę wcho> 
dzl bowiem stawka nlelada: zwartość 
Ideowa 1 przydatność mobilizacyjna na­
szych szeregów! Nie mniej przeto są to 
tylko zagadnienia wewnętrznej, organiza­
cyjne! obozowej natury Być może, że 
zła byta I jest gospodarka personalna 
materiałem legionowym, że nie bywał on 
I nie jest w dostatecznej mierze wyzy­
skany dla sprawy publicznej, chociaż 
przedstawia cement zdyscyplinowany, 
ofiarny I zap.awlony w pracy społecznej 
I państwowej. Być może, że głos nasz, 
głos naszych dołów organizacyjnych

związanych szeregiem nici z dolą szero­
kich warstw społeczeństwa mających ucho 
czułe na pulsujące w terenie nastroje —  
bywa lekceważony przy podejmowaniu 
decyzji Nie mniej pozostanie rzeczą bez­
sporną, że obóz legionoy ponosi w sen 
sle politycznym pełną odpowiedzialność 
za Polskę, od majn 1926 r. poczynając. 
Czujność ideowa prowadzić ras będzie 
po drodze, wytyczonej przez Komendan­
ta, bo naszym pierwszym obowiązkiem 
jest strzec tego, by spuścizna Piłsudskie­
go nie została w niczym uszczuplona i 
by w dalszym ciągu w zespołowej pracy 
państwowej utrzymany był plon ideowy, 
dokoła którego skupiły się pod Jego 
przewodem wszystkie siły żywe narodu. 
Obóz legionowy nie pójdzie w niewolę 
hasał Skrajnych, z lewa czy z prawa, nie 
dopuści do lego, by w rosnącym wciąż 
rozgwarze walk i gierek politycznych spo 
feczenstwo polskie miało rozłupać się 
tragicznie na dwa zwalczające się namlęi 
nie bloki..".

P O l Ak i i : w i c z  r o z s z e r z a
DZIAŁAUNOSU WYDAWNICZĄ 
ZW IĄZKU GMIN W IE JS K IC H .
O s ta tn io  d r .  P o la k ie w ic z ,  j a k o  prezes 

Z w ią z k u  G m in  W i e j s k ic h ,  p r z y s t ą p i !  d o  z o r  
g a n iz o w a n ia  sz e r s z e j  a k c j i  w y d a w n ic z e j  d i a  
s a m o r z ą d u  w ie j s k ie g o  P r z e d e  w s z y s tk im  
ro z s z e rz y ł  s w ó j  „G ło s  g m in y  I g r o m a d y  w ie j  
s k ie j“ , w y d a w a n y  d o ty c h c z a s  d la  g m in  n i  
w s z y s tk ie  g r o m a d y  w ie jsk ie .  P i e r w s z y  n u ­
m e r  w  n a k ł a d z i e  55.000 egz.  w y jd z ie  1 l is lo -  
p a u a .  I tó w n o c z c ś n le  p r z y s t ą p i ł  P o l a k i e w ic z  
do  w y d a w a n i a  p o p u l a r n y c h  p u b ) ik a c v j ,  d o ły  
c z a e y c h  p r a c y  w  s a m o r z ą d z ie  g m i n n y m  I 
g r o m a d z k i m  z u w z g lę d n ie n ie m  o b o w ią z k ó w  
I z a k r e s u  p r a c  so ł ty s ó w .

ZJAZD U K R A IŃ SK IEJ EMIGRACJI 
W  W ARSZAW IE.

M a  się  o a b y ć  w  W a r s z a w i e  IV Z ja z d  de  
le g a tó w  e m i g r a c j i  u k r a i ń s k i e j  w  P o ls c e  w 
d n ia c h  31 p a ź d z i e r n i k a  —  2 l i s t o p a d a  h. r. 
O b ia d y  o d b y w a ć  się  b e d a  w  s a lo n a c h  U k r a i n  
sk ie g o  K o m i t e lu  C e n t r a ln e g o  w  W arsz .aw ie  
(W i le z a  45) p r z y  u d z ia le  45 d e le g a tó w  w szys l  
k ic h  o ś r o d k ó w  e m i g r a c y j n y c h  w  P o lsce .  O- 
n iu w ia u c  b ę d ą  n a  z je ż d z ie  p o ło ż e n ie  em ig ra  
cj l u k r a i ń s k i e j  i k w e s l i a  w s p ó łp r a c y  z an.i  
l o g ic z n y m i  o r g a n i z a c j a m i  z a  g r a n i c ą .  Z o s ia  
n ą  p r z e p r o w a d z o n e  r ó w n ie ż  w y h o r ;  wla-.hi 
U k r a iń s k ie g o  K o m i t e tu  C e n t r a ln e g o  Rzeczy 
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .  D o lc c h c z a s o w y m  p /e r »  
sem  je s t  M ik o ła j  K o w a ls k i .

I
AKCJA STRONNICTW A L U D O W E ­

GO W  LW OW  SKIM
N a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  l w o w k i e g o  f a k  

t y c z n e  k i e r o w n i c t w o  n a d  p r a c a m i  p o K ły tz -  
n y m i  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  o b ją ł  k s .  p u łk .  
P a n a ś .  P o d  j e g o  p r z e w o d n i c t w e m  o d b y ła  się 
o s t a tn io  w e  L w o w ie  k o n f e r e n c j a  p r ezes ó w  
Z a rz ą d ó w  P o w i a t o w y c h  S t r .  L u d . ,  n a  k t ó ­
r e j  to  k o n f e r e n c j i  u c z e s tn ic y  z łoży l i  s p r a w o  
( d a n i a  z p r a c  w  te r e n ie .  Ze s p r a w o z d a ń  ty c h  
w y n ik a ,  że p r a w i e  n a  w s z y s tk i c h  t e r e n a c h  
S t ro n n ic tw o  L u d o w e  p o d w o i ło  l iczbę  c z ł o n ­
ków .

ZA ZABRANIE KURKA 14 DNI 
ARESZTI OTRZYMAŁ KOZIOŁ.

i*rzcd  są t iem  g r o d z k im  w G o r l i c a c h  o d h v  
|p  s i ę  r o z p r a w a  p r z e e iw k o  d z ia ł a c z o w i  tu d o  
w en in  K o z io lo w l  z S za lo w e j ,  o s k a r ż o n e m u  o 
u n ie ru c h o m ie n ie ,  m lc e z a r n l  w s w o je j  w si  w 
czas ie  s t r a j k u  c h ło p s k ie g o ,  p r z e z  z a b r a n i e  
k u r k a  o d  w i r ó w k i .  V-' w y n i k u  r o z p r a w y  K a  
z lo ł  s k a z a n y  z o s tn l  n a  14 d n i  a r e s z tu .

Zsbrrale I*. CtaudJiMk>go 
Kaś K?edytt) t Filala

W  niedzielę 24 hm  o godz. 11 w, 
luk iilu S tow arzyszenia  KupcÓY 
P ize inysłow ców  Cnrześcijan  w W il­
nie- (Bakszta  11) odbyło się zebran ie  
oi gan izacy jne  o k ręgu  w ileńskiego 
Z w iązku  Chrześc ijańsk iego  Kas K re­
d y tu  B ezprocentow ego.

Zebran ie  zagaił w zastępstw ie  cłio 
rego dyr. W  B arańsk iego  —  dyr. 
M iłkowski.

Przew odn iczy ł  w iced y rek to r  P a ń  
stw owego B a n k u  Rolnego Oddz, w 
W iln ie  —  T. Mi.śkiewicz-

P rzyby ły  z W arszaw y prezes 
Z w iązku  Chrześc ijańsk iego  Kas Rez- 
pi oceni owych H olow nin  wygłosii re 
fe ra t  p. t. „S tan  organ izac ji  ch rześc i­
jań sk ich  kas  bezprocen tow ego  kredy- 
t a  w Polsce", po czym d y re k to r  Chrze 
śc ijansk iego  Spółdzielczego B an k a  
ii i A nloko lu  A. S karży ń sk i  wygłosił 
ri fe ra t  p. t. „G o sp o d ark a  k red y to w a  
kas k re d y tu  bezprocen tow ego" .

Po  z re fe row an iu  przez  W. P iem ąź  
ks sytuacji ,  w jak ie j  zn a jd u ją  v  
sy k re d y tu  bezprocen tow ego  n a  te re ­
nie w o jew ódz tw a  wileńskiego odbyły 
się w y b o ry  Z arządu  O kręgu

Do Z arządu  w y b ra n e  pp.: dvr,
R an k u  T-w Spółdzielczych K uktduka  
dyr. C hrzes t  B k u  Spółdz. n a  Antoki 
łu Skarżyńskiego , dyr. KKO. m. W i l ­
na Miłkowrskiego, P ien iążka , sędziegr 
Zaleskiego, poóła H erm anow icza ,  ćlyr 
Polsk iego  Sjiółdzielczcgo B a n k u  R z e ­
m ieśln ików  w V ilnie B adow skiego , 
dyr. K urczy cha, dyr. W oje  w . B. F  
P  W erczyńsk iego  i p rezesa  Kasy Bej 
p ro cen to w e j  S trag an ia rzy  w Wilnie 
S ikorskiego.
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PA W EŁ KUBISZ— Przednówek. Okład 

Vę I ilusłracje (sucha igła —  miedź) wy­
konał Franciszek Świder. Nakładem ś li­
skiego Związku Liferacko-Arłystyczregc 
w Czechosłowacji Cieszyn Czeski 1937 

EDMUND O SM a ŃCZYH —  Wolność 
fest słone-zna. Okładka Janiny Kłopoc- 
kłe> (Bedfnj. Skład giówny na Niemcy—  
„Nowiny" Opole; skł. gt, na Polskę —  
Dom Ks.ązki Połsniej, Warszawa.

Oło dwa tomiki wierszy które oresa

polska powitała skwapliwie, nuiyc miast, 
inaczej zupełnie, niż łrakluje zbiorki in­
nych, chociażby wybornych nawę* poe­
tów. 1 nic dziwnego. Autorzy łych dwóch 
W k ó w  są Polakami, polskość swą ma- 
niłeslują dobitnie, ale —  nie są obywa­
telami polskimi. Paweł Kubisz pochodzi 
ze Śląska Cieszyńskiego i jest obywate­
lem czechoslowack:m; Edmund Osmań- 
czyk pochodzi ze śląska Doinego i jest 
obywatelem niemieckim. Książki ich po-

H a  łu a tz a ia  L i t e r a c k a

Wieści i obrazki z kraju
W F W Sł KOŁATUSZKI B IJĄ  NAJCZYSTSZE ŹRÓDŁA POEZJI

(kor. wl. „Kalum nii Literackiej“ ),
Któż przed paru laty słyszał o teł 

żapadfej wsi kresowej podobnej do tylu 
Innych; wsi oez należytych miejsc ustę­
powych, bez gramatycznie zredagowa­
nych napisów na chałupach, bez samo­
warów A teraz?

Wjeżdżamy do wsi okoloną płotami 
drogą. Przechodzący pozdrawiają nas 
flromkim a serdecznym „zdrastwjjtie". 
Ponad wszystkie zabudowania wybija się 
b'alu malowany budynek To ongiś spich 
*®rz grata Chlaj-Szapotkina, a obecnie 
„średnia szkoła poetycka z prawami gim­
nazjów państwowych —  jak można prze 
r-zytać na szyldzie. Gr< f Chlaj-Szaootkin 
— przed laty burdziarz i zawadiaka — 
opamiętał się, ze złożonymi na piersiach 
rękami chodzi w Dantalonach po gaju, 
ł spichlerz oddał szkole.

W  szkole jest chyba pauza, bo po jej 
dziedzińcu fc lega rozbawiona czereda 
słuchaczy. Właśni* jakiś staruszek ood- 
bija p łkę  w kierunku dwunastoletniego 
Zygmusia (w szkole w.ek nie gra rdi, 
chodzi łylko o „tę* iskrę I powołanie), 
baocia Klotyida bawi się w chowanego 
z jasnowłosym. Piebukami i Heniusiami.

Witam się z pe.pererr szkoły. Bardzo 
m'ły człowiek. Rozoiakał się gdym mj 
powiedział, że jestem z ramienia Maś- 
‘ińsKiego... —  czytamy, czytamy —  za­
wołał, a po cnwili namysłu, —  a wiecie 
panie kolego, jemu jednak przydałby się 
t że oob/1 u nas, bo proszę tylko uwa­

żać... — Tu bardzo miły człowiek zaczął 
opowiadać o programie nauczania.

Oczywiście —  najp.erw —  co powo- 
łało szkolę ao życia? Wiadomo pow­
szechnie, są ludzie, którvm nie podobają 
1,0 »ni poachorążówki, ani medycyna,
* 'płaństwo ani praktyka w urzędzie 

5wym, Tacy łatwo mogą się wyko- 
eić ' Wejść na śliskie drogi dezorgani- 
żecji permanentnej ładu państwowego.
 ̂ ™ uczelnial Mają tu do wybo-

Jimaite kierunki poetyckie. Jest
X. ■ i kurs deformowania krajobrazów 

1 ekwiwaieniyzacji uczuć, I kurs poezji 
P efariackiej 'w.aśnie pod kierunkiem 
P“ r J  MaC'tiia 9rcmadka na świeżym po-

"  i,a uk,onV w lewo), I kurs 
bezpośredniości orzeżyć, | oddział ka-

KNURKI. " °
— S p a I , I a dom , W e wsi Ma- 

tiuki Eufemia Irzm.el Dodpaliła dom Izy-
ora Orac.tŁ. Dom spłonął doszczętnie.
i» s ię  dowiaduje wasz korespondent, 

przyczynę poapalenia była złość Eufemii
I, !  'I y d w  k'°ry  pod-

m  CZyłania " Trz> zim/ '  Czes­ława Mitosza Wczoraj ra miefice wy.
padku przybyła straż poiarna 2 KJ .
f  OW. V*1).

l e b io d k a

—  B ó j k _ Zachariasz Szpunf za­
meldował policji, że 5-go b. m, powra­
cając z Lebiodki do domu zusfał pobit 
na drodze koło wsi Owieczki Drzez Waw 
nyńca Załyczkę, Kryspinę Loczek i Kaje­
tana Jelonka, Bojka powstała na tie róz- 
nicy w zapatrywaniach na wsDółczesnych 
ooeiów polskich. Pobiły Zachariasz

punt głośno w swoim czasie przechwa­
la* się. że ceni tylko Aleksandra Rym­
ie wicza, natomiast sprawcy iego obra­

żeń zawili kult dla Juliana Przybosia. 
Ponadto Szpunt zameldował, że w cza- 
s e bójki zginęły mu wiersze Rymkiew-

lastrofistów zakończory autemysfą (nb- 
poszukującym kogoś do parv).

Ludność tułejsza ubogi Nic di ąd 
nie wiedziała o spółdzielczości. Zaic/o- 
no więc spółdzielnię rymów. Wiadomo, 
że po chatach w ielu zajmowało -ię do­
bieraniem rymów, Ginęły martre eraz 
to chałupnictwo ujęło w karby organi­
zacji Każdy spółdzielca co miesiąc znosi 
wymyślone przez siebie rymy do spół­
dzielni. Otrzymuje po 2 gr. za sztukę. 
Spółdzielnia odsyła rymy do Warszawy, 
do centrali

—  A  co tam z nimi robią? —  wtrą­
cam się z niecierpliwą ciekawością.

—  He, he... panie złocieńki —  za­
wołał bardzo miły. człowiek —  co z nimi 
robią?I Czyi pan nie wie, że u nas coraz 
więcej zaczynają pisać poematy? Aufo- 
rzy poematów skupują rymy. Ot, co... 
Czy pan myśli, że to n>b> Czuchnowsl. 
nie oędzie już pisał poematów, że Pię­
tak, że Szenwald, a dt. dentysta Lewan­
dowski ze Lwowa? Niech t/lko zb.orą 
odpowiednią Ilość rymówl Ot, co...

—  No, dobrze —  już wzruszenie we 
mnie poczyna pulsować —  a co pan, pa­
nie peiperze szkoły, o łosi* swoich ab­
solwentów myśl'?

—  Fiu, jak r.ailepiej, jak najlepiej! 
Maioż to jest ludzi, którzy luDią, żeby o 
ntch ładnie d sanofl Ot, nledale] Jak wczo 
raj Jednego naszego ucznia zaangażował 
nasz kochany starosta, poza tym... —  łu 
przerwał bardzo miły człow.ek, —  Penie, 
|ui t lą  ip.eszę —  goiączkowo ściskał mi 
■ękę —  słyszał pan, dzwonek na lekcjęl 
posterunek płacćwka... obowiązek 
rozumie pan. Dooowidzenial Pat

—  Paal
Do jasnych Izdebek szkoły biegli sta­

ruszkowie w czarnych surducikach zgod­
nie Z chtopczynaml w- miłych majtecz­
kach, dziewczynki serdecznie wykłócały 
się z dostojnymi paniusiami...

Odjeżdżając, pomyślałem ofo odci­
nek pracy realizacyjnej... cegiełka w gma 
chu,. razem wszystkie stany, szlachta I 
żydostwo w służbie poezji... I wiele 
innych cisnęło ml się myśli wzniosłych, a 
serce fala ciepłego rozczulenia I dumy 
zalała Jan Huszcza

mgr. rezerwy.
oo------

cza wycięte z „Pionu1 oraz 7 zł. I zapcl- 
niezrka, które miał w kieszeni bluzy Le­
karz stwierdził ciężkie uszkodzenie ciała.

0)
CIa CIUNKI.

i > b  a w a. W  j d . n.edzielę Zwią 
rek M łośników Głębukich Wzruszeń Li­
rycznych p. n. „JUTRZENKA" zorganizo­
wał zabawę taneczną z bufetem. Dochód 
z zabawy przeznaczono na dokarm.anie 
ooetów awangardowych, (jh).

—- S ł u s z n a  o d p r a w a  Przyież 
dżał łu na występ Wojciech Bąk, Obu- 
-zeni zebrani obrzucili niefortunnego Bą- 
ta zgniłymi jajami i numerami „Skamand- 
ra Naród już przesiał wierzyć epigo­
nom! (jh)

OŚWIADCZENIE.
Uprzejmie proszu Pana Redachioia, 

coby o -amieścif: Nieprawda coby ja
-ygłoćił dłuższa mowa ob Kazimie­

ra Iłłakowiczówna, natomiast prawda jest, 
co ja nówił o obywatelu Adamie W a ­
żyku. Kłamca Anzelma Ziaziulko! podam 
do sądul

ymo ej Paraszke (sołtys gromadzki).

traktowano jako manifestację polskości, 
jako dowód prężności narooowej naszej 
Polonii za granicą, przeżywającej na łych 
właśnie ziemiach ciężkie gonimy Dróby.

Cóż nam mówią te dwie książeczki, 
mające być manifestacją polskości?

Już sam wygląd ich raduje cko. Nie 
każdy poeta w Poisce wydaje tak jak p 
Osmanczyk, a mało który tak jak p. Ku­
bisz. „Odbito —  czytamy w ;,Przednów­
ku" —  w nakładzie 3000 egzemplarzy na 
papierze bezdrzewnym, oraz 50 numero­
wanych, bibliofilskich egzemplarzy na pa­
pierze angieiskim z podpisami autora..." 
Mam w rękj jeden z tych 3000 ( u nas 
norma 150— 250 egzemplarzy...) i sma­
kuję piękny kremowy odcień papieru, 
Diękną czcionkę („Tłoczono w d.ukarni 
Karola Prohask. w Czeskim Cieszynie 
czcionkami typu Bodoni —  półtlusfy..."), 
oglądam liczne wkładki ilustracyjne: to 
miedzioryty p, Świdra, także zapewne 
członka śląskiego Związku Literacko-Ar- 
fysfycznego w Czechosłowacji. Książka 
p, Osmnńczyka niewiele ustępuje swej 
towarzyszce broni.

P. Csmańczyk pisze: —  „Dla jasności 
stwierdzam: jestem rocznik 1913 Urodzi­
łem się w powiecie strzehńskirr. na Śląsku 
Dolnym Żyję stale w państwie niemiec­
kim. Paszport mam niemiecki, serce pol­
skie..." —  Książka młodziutkiego. Jak 
widzimy, poely składa się z kilku cyk­
li. Niektóre z nich, jak cykl „W łóczęga" 
są notatkami lirycznym. z podróży po 
Polsce l szerokim Swiecie- Inne, jak „W ri 
ka" oraz końcowy p. Ł „Polska w zezna, 
mocna i bogula", są obrazem prądów i 
nastrojów wśród Polakow na Śląsku. —  
Młody poeta dosłąplł tego wielkiego 
zaszczytu I szczęścia, że piosenki Jege 
pióra stały się hasłem bojowym Śpiewa­
nym przez współrodaków a wiersze „za­
błądziły pod strzechy".

Wiersze te nastręczyły by wlełe ma­
teriału do analizy I refleksll dla historyka 
naszych wysiłków niepodległościowych. 
Zauważmy choć pobieżnie; tam, gdzie 
autor mówi o Polsce, wpada w znany z 
historii literatury ton niemal otestałyozny,
fo n  powiedziałby ktoś trzeźwy I zgryź
liwy —  różowych szkiełek; ale łej znanej 
melodii nie towarzyszy tak dawniej nie­
odstępny —  w*®' cierpiętniczy... Trudno 
tobie w pierwszej chwili uświadomić róż 
nlcę, |ak« zaszła, a przecież różnicy tej 
na tarę właśnie —  N iepodległość. Młody 
Polak z niemieckim paszportem nie wyły 
wa się dziś w clerpiętnYłwie. przeciwnie, 
jest petem ufnej pogody, niemal opty­
mizmu. Ta Niepodległa, kłórą przemie­
rzył od końca do końca (jeden z wierszy
Jesł nawet sygnowany , Wtłno 36") pro­
mieniuje nań I użycia mu cząstki swel 
rejlnej mocy. Poczucie wspólnoty naro­
dowej I szerszej —  szczepowej, słowiań­
skiej, znajduje wydźwięk łatwiej koja­
rzący się » kursami szybowcowymi, czy 
eskapadą kajakową, czy służbą morską 
na żaglowcu, niż —  z mesjanlczno-Łlb- 
lljną tonacją ks.*g wielkiego pielgrzyma.

Z gruntu innego wyrazu szukał sołs.e 
Paweł Kubisz. Spójrzmy łyko  na łyłuły 
,ago wierszy z „Ballady o hawiyrskim 
Śląsku za Cieszynem : —  „O d  pańsz­
czyzny...1', „R«»bełlla 96rali w Mos,ach 
/ 193e)..."; „^o łoa  światowa.."; ?,Jułrz-
nia w Gruszowie (r. ’34; i t. d. —
je ił »o niemal .Azkic historyczny" w er-
lizem, nowe jakieś „śpiewy h<s!oryczne 
nowa -pieśń o ziemi naszej", gwarą cie- 
szyńsk- pisana —  Poeię znamtonuje wię 
ksza dojrzałość —  która do surowości 
prowadzi. To już nie UDojenie się szero­
kim oddechem i wiara młodości, ale za­
wzięta determinacja, oparła na trzeźwej 
wiedzy —  jak było I jak jest. Zasługuje 
na uwagę wrażliwość społeczna poely, 
stawiająca go obok najradykalniejszych 
poełow krakowskich i warszawskich. Ra­
dykalizm łen tłumi jeJ-,ak —  rzecz zna­
mienna I bodajże specyficzna dfa ludzi 
oderwanych od o'czyzny —  religijność 
ujęta wspominkowe, dekoracyjnie, jaseł-

PAW EŁ KUISISZ.

DZtYW DZtS EJSZY
Rozpolcie serce w żelazo —
W  czerwióny mełal —  niech kapie! 
Bolesnym mglł sle łebrazem 
Śląsk f Karwina na mapie. . .

Przez świat szła wczora ulicha,
Orata, brótdził deszczym —
Lecz żółć z cudzego kielicha 
Tyś p i ł . . .  i pić musisz jeszcze!

Z trzynleckich werków dym czadzi. 
Krzywdę roznoszo w powietrze. .
O prawa chdołeś sle wadzić! 
Widzisz! cncóm cle zgniyść, rozetrzyć!

Miłość, braterstwo —  mówili 
— Spoku), robota ł zgoda . . .
Serce w cichości zab'!l,
Mlasl ręki, nóż chcieli podaćl

Tys konał wszędzi łod ciosu 
Bezbrónny I z praw wyzuty! 
t>rgo alarm. . .  z ctchego głosu
0  ściany rąk roz zakutych?

A może jak psy parszywe —
Legnym se pod swoim progym, 
Zjeżym. kły, nozdrza I grzywa
1 po trupie Jóm bić drogę!

Ze Starych Hamrów po Hane,
Przez Frydek, Hłuczyn, Jabłonków —  
W  jednym dzlyń naroz powitanym, 
Gmeć. siła schudłych pająków!

Wo wHkowickkh fabrykach 
Tryskajóm Iskry spod młota,
Na śmierć sle musisz borykać — 
toglyrt se siebie wyslotać!

Korzy nie w ziyml głębono 
Wgryzły sle żyłóm marmuru,
Koróna drzewa moc roków. 
u r  ino była wfcnuróm!

Pęko w żar słoneczny skała,
2yci ciągle sle kuślewi.
Na dzlsio forycz została.
Będzie niebo grzmieć I krwawić!

kowo. W  lo-zedstawianiu łych przejawów 
tak tradycji jak 1 współczesności zdradza 
anto wiele dojrzałej świadomości pisar­
skie], zmysłu epicznego.

* * *
Tak więc, nie umiem pisać po itycz- 

nago artykułu o poetach i wyłamuję szan 
lażyście, kłó.emu na Imię Gustaw Mor­
cinek. On to napisał jeden z Icznych 
artykułów, które dołyczf ©mawianycn tu 
poetów i chwaląc Ich i pocieszając po­
litycznie i zbożnie wielce tak wygarnął 
nawiasem:

„...Ktoś łam może, Jakiś piękno­
duch, bedzie wiersze jego oceniał 
ood ką»em obowiązujących dzisiaj 
kanonów poetyckich, będzie może 
skwap'iwie wyszukiwał usterki Jakieś, 
potknięcia, braki. Nic nie znajdzie, bo 
w oczy fryśme mu z łych prostych 
słów urok młooego serca śląskiego, 
opętanego słońcem i wiarą, i oślepi 
go. Zdarzenie ło może zetai ooton 
nhcomu o nim niepowie, bo się bę­
dzie wstydził wtasnego wzruszenia. 
Zresztą takie wzruszenia dzisiaj nie są 
modne na hałasującej gietdzie liłerac 
kiej w °olsce..." i ł. d.
Nie potrafią sobio łego —• nazwijmy 

rzecz prosto: wybryku demagogii —  ina­
czej wytłumaczyć, niż przez wyżywanie się 
danogo pana, oraz Drzez brzydką, a nie­
stały przez Judzi poJitykujących w lite­
raturze rozpowszechnianą chętnie —  ma­
nierę. Manierą bowiem, niczym innym Jesł 
to tryskanie młodym słońcem (niczym 
miodą kartoflą), wywabianie wstydliwych 
wzruszeń, obćmokiwanie „prostoty" pocz 
ciwej... Manierą świadczącą o ubóstwie 
pisarze.

Co chce w takim wypadku powiedzieć 
recenzent politykuiącył Myślę ie  można 
by to streścić w łekich zwrolach Jak „ho 
ho, morowcy; rodacy; bracia; kochajmy 
się, niedejmy się, naprzód wiara, my za 
wami" —  jeszcze orę w *ym guście 1 
koniec. Otóż zęby ten skromny Dędź co 
bądi „pfngram —  minimum", jakoś okra 
sic I przyozdobić zaczyna się wywracać 
pięknoduchów, kpić z kr/tyki, estetyki, 
wagi I miary; słowem na poczekaniu 
rob? się , postawę"...

EuM JN D  OSMANCZYK

MIŁGWAP IE
Uparta jesteś, E .siu, 
jak rozpieszczone dziecko, 
wołając wciąż —  Jasiu, 
mów ze mną po nlemiecku1- 

A ja właśnie z robą po polsku tylko
umiem.

Inaczej nie potrafię. Serce nie zrozumie.

W  maju wiosna bez kwitnie, 
wiosennie I miłośnie 
Bez —  słowo nieuchwytne —  
rozkochało nas w włośnie.

I Jakże bym —  Basiu —  powiedzieć Ci
miał

zamiast „włosna" —  ;,Frłth!in«. zamiast 
„bez1* —  ;.F!Iederbaum *.

W  wiośnie nas rozkochało 
d o  prostu miłowanie.
Mówisz: —  Lubieć lo mało, 
kochaj mnie, kochanie!

A ja nielylko-ć lubię i ku Tobie się mam, 
Lecz Cię z serca I kocham I miłuję I 

i przam.
Jakiem Ci to me dziecko, 
bez tego, ie  nie chybię, 
mlM biednie po niemiecku 
rzec Jednym słowem „Lleba"ł 

Szkoda by Cl było i lubienia I przanla 
I smutno bez kochania I bez miłowania.

W  maju wiosną bez kwrinie, 
wiosennie I radośnie.
Bez —  słowo nieuchwytne — 
rozkochało nas w wośnic 

Biedni są ludzie niemi, biedne cudzo­
ziemce,

co słów wiosny nłe mają dla piersi
dziewczęcej

P r u ć  l u b  p r z a j a ć  ( o z n a c z a  w i ;^ e j  
n iż  s p r z y j a ć )  u ż y w a n e  jes t  do  dz iś  r a  
Ś lą s k u  O p o l s k im  w p r z e p i ę k n e j  s t a r o p o l s ­

k i e j  g w a r z e  n a s z e j  •

Pozwolę sotie byc „pięknoduchem 
w nadziei, że może w len sposób lepit 
ptuyswoję i więcej powiem o książecz­
kach naszych z^kordonowych rodaków.

Kubisz, powiedziałem, zdradza zmyd 
upicki, cechuje go dystans pisarza wobec 
tematu, kfó-y mu —  wolno się domyślać 
— jest bardzo bliski jako człowiekowi. 
Rodowód poetycki -lęga Niemcewicza, a 
nie zapominajmy o Tefmajeize, kióry nau 
czył pisać gwarą, oraz o Orkanie. Te 
wyznaczniki stawiają poetę polskiego (a 
nie: zako.donową „pozycję ) Pawia
Kubisza gdzieś między Czuchnowsk‘m, a 
poetami „Kwadryg’.", przyczem książkę 
artystycznych względów, (sugestywne sta­
nowisko autora ', dystans epicki, bogac­
two form wierszowych i rytmicznych 
t. d.J stawiałbym wyżej od poematu Dob­
rowolskiego o Janosiku.

W  GsmańczyKu, którego sercem za­
chłystuje się z doskonalą wprawą p. Moz 
cmek, dojrzeć można znacznie ciekawsze 
wysiłki nawiązania gazieś het do Kocha­
nowskiego. Jaką drogą, ciekowe, co? 
W ięc nim znów kioś odkrzyknie, że „pra 
słara mowr rodaków wzywa" i t. p. rze­
czy, powiem, że prosto —  przez Tuw‘ma. 
Osmańczyk jest najwyraźniej ze szkoty 
Skamai^d.a. Jeśli odrzucić parę sztubac­
kich wierszyków, dawnych zapewne, to 
stwierdzimy, że młodzie1 icze wzloty sty­
lizuje poc! wczesnego Wierzyńskiego, 
wrażenia z podróży poa Słonimskiego, 
a wersyfikacji i eksklamacji uczył się u 
Tuwima.

Nie przesądzaiąc w niczem przyszłoś­
ci poely, daje to miarę dla jego książki 
w rzeczywistości aktualnej, I powiedział­
bym, Cieszyć się należy, że wartości for­
malne zdobyte przez Skamader, zdały tę 
nawet, tak trudną próbę rozpowszeennie- 
nia, a co więcej —  że już się umie za­
stosować je I użyć do celów, Inych niż Ie, 
którym kiedyś służyły. Przenikanie kunsi- 
towniejszych sposobów poetyckich ao 
propagandy popularnej nie tylko podno­
si ooziom i jakość Jej rezulfałów, ale Jed­
nocześnie zbliża „strzechy" do poezji 
Drawdzlwie twórczej.

Czyli: —  jesł dor iosłym czynnikiem 
Kuburęłnym. Józef MaiłłńtkL
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K u r i e r  S j l o r l o w y

A p o t e s s a  r e k o r d u
Z gardą czy b̂ tz gardy

P o  m e c z u  G le k t r i t  —  S o k ó ł  G n ie z n o  o t r z y ­
m a ł e m  l is t  o d  M ie c z y s ła w a  U n to n a ,  k t ó r e m u  
n ie  p r z y p a d ł o  d o  g u s tu  m o je  s p r a w o z d a n i e  
z t y c h  z a w o d ó w  i o p in i a  o  n im .

U n to n  p r o s i  o o d p o w ie d ź  n a  s z e re g  p y ­
ta ń ,  a w  z a k o ń c z e n i u  r a d z i ,  b y m  p r z e s t a ł  p i ­
sa ć  o  b o k s ie ,  b o  to  go  z n ie c h ę c a .

N ies te ty ,  z r a d y  n ie  s k o r z y s t a m .
U. p o r ó w n y w u j e  s ie b ie  z C h m ie le w s k im ,  

tw ie r d z ą c ,  że  m i s t r z  n a s z  w a lc z y  j a k  i on  
bez g a r d y ,  a le  C h m ie le w s k i  n a  a t a k  o d p o w ia  
d a  s e r i a  a t a k ó w .  Z n a m  m o ż e  n ie c o  w ięce j  
b o k s e r ó w  o d  U n t o n a  i w ie m ,  że  n i e k tó r z y  
w a lc z ą  o d s ło n ię c i  a le  to  jeszcze  n ie  zn acz y ,  
ze b y  U n t o n  m i a ł  iść d o  w a lk i  bez  ż a d n e j  
o s ło n y  i d a w a ć  się  w y p u n k t o w a ć  p r z e c i w n i ­
k o w i .  N ie c h  U n to n  w e ź m ie  t a k i c h  b o k s e ró w  
j a k :  L a u r i e ,  W i l s o n ,  m e k s y k a ń c z y k a  O r i tza ,  
czy  też  b a r d z i e j  n a m  z n a n y c h  M u r a c h a  cz 
I l i inge,  a lb o  a r g e n t y ń c z y k a  L o v e l la .  J e że l i  
k tó r y ż  z n i c h  w a lc z y  n a w e t  bez  g a rd y ,  to 
j e d n a k  p a m ię t a ,  że  r ę k a  p r z e c iw n ik a  m o ż e  
s k o ń c z y ć  jego  k a r i e r ę  w  b ły s k a w ic z n y  spo- 
s o h  i z ch w i ią ,  g d y  zb l iza  s ię  n i e b e z p ie c z e ń ­
s tw o  o d r u c h o w o  b o k s e r  w y s o k ie j  k la s y  
z m ie n ia  p o s t a w ę

N ie  c h c ę  z r e s z tą  u c z y ć  i d y s k u t o w a ć  n a  
ten  t e m a t .  M a m  ty lk o  s w o je  z d an ie .

A te r a z  d r u g a  s p r a w a .  P r z y z n a m  się  ca l  
k io m  sz cz e rz e ,  że  U n t o n a  w y j ą t k o w o  lu b ię  
n a  r in g u ,  P o d o b a  m i s ię  jego  sy lw e tk a ,  a le  
n ie  m o g ę  u s ie d z ie ć  n a  k rz e ś le ,  w id z ą c  jak  
i r e p o t r z e b n i e  p r z e g r y w a  i w ó w c z a s  p r z y c h o ­
dzę  d o  w n io s k u ,  że  w s z y s tk ie  te  b łęd y  są 
p o p e ł n i a n e  ty lk o  d la te g o ,  że  n ie  m a  o n  d o ­
b re g o  t r e n e r a .  W i e r z ę  g łę b o k  >, że w  P o z n a  
i, .u ,  c z y  n a w e t  w  W a r s z a w . :  z r o ł c o n  >by r  
Uri1.-, ni. m i s t r z a .  J e że l i  U n r  ■ i z a c z n ie  d \ ' k u  
b.wr-C n a  t e m a t y  n ie z b y t  o p a n c w . n i i  p rzez  
siebie ,  to  b ę d z ie  jeszcze  go rze j .  T o ,  co  s ły ­
sz a ł  o d  s w o ic h  k o l e g ó w  h o n o r ó w ,  to  jeszcze  
rnało .  T r z e b a  w id z ieć  ty s ią c e  w a ik ,  I rze ba  
u m ie ć  p a t r z e ć  i w y c ią g a ć  w n io sk i ,  a  w ów -  
c : a s  d o p ie r o  m o ż n a  m ie ć  j a k i e  t a k i e  p o  j ę ­
cie o  sy s te m ie  w a lk i  i o tech n ice .

T o  co  p isz e  o  k i e r o w n i c t w i e  E le k t r i tu ,  
j e s t  g o d n e  o b u r z e n ia .  T o  r z e c z y w iś c ie  s k a n  
dal ,  jeże l i  f a k ty c z n ie  z a w o d n i k o w i  z ro z b i  
t j m  o k ie m  k i e r o w n i k  k lu b u ,  czy  se k c j i  p o ­
r a d z i ł  iść  n a  p ie c h o tę  d o  P o g o to w ia  R a tu n ­
k o w e g o .

D o s k o n a le  ro z u m ie m ,  że  s to s u n e c z k i  w 
k l u b a c h  n ie  s ą  id e a ln e ,  a le  czv  p a n o w i e  b o k  
s e rz y  n ig d y  n ie  o d c z u w a l i  p o t r z e b y  p r z y j ś ­
c ia  do  n a s  d z ie n n ik a r z y ,  p o r o z m a w i a n i a  z 
nr .mi n a  te w s z y s tk ie  t e m a t y ?  Nie w iem , d la  
czego  m ię d z y  n a m i  m a  b y ć  j a k a ś  p r z e s t r z e ń  
p e in a  i n t r y g  i n i e p o r o z u m ie ń .  W o la łb y m  w i ­
dzieć  p a n a  U n t o n a  w  r e J a k c p ,  n iż  c z y ta ć  
je g o  list.

N a z w a łe m  p. U. „ b o k s e re m  z b o l e j  ła 
s k i ‘ d la te g o ,  że n ie  p o s i a d a  n i e s te ty  wyszli-  
f c w a n e j  t e c h n ik i  p r z j  d o s k o n a ł e j  k  in d y e j i  
f izy czn e j .  W e d łu g  m e g o  z d a n ia  j e s t  0:1 z d o l ­
n y m  b o k s e re m  ale  o b a w i a m  się, że z m a n i e ­
r u j e  się.

J e s t e m  p r z e k o n a n y ,  że ci, k tó rzy  w idz ie l i  
U n to n a  k i lk a  r a z y  w  s z n u r a c h  n a  r ingu ,  s ą  
tego  s a m e g o  z d a n ia  co  i ja .  T r u d n o  i d a rm o ,  
a le  m im o  sz e re g u  p lu s ó w  są  i m in u sy .  S am  
U n io n  z r e s z tą  s ię  p r z y z n a j e ,  że „ n ie  m a  s e r ­
ca* w y k o ń c z y ć  p r z e c iw n ik a .  A w iom , że  w  
te n  s p o s ó b  p r z e g r y w a .  Ileż to  r a z y  b y ło ,  Ze 
p r z y  p e w n y m  z d a w a ło b y  się , zw y c ię s tw ie  
sc d z io w ie  o g ła s z a j ą  k lę s k ę .  J e że l i  jest o k a ­
z ja ,  to  lep ie j  za w s z e  w y g r a ć  p r z e z  KO zw ła  
sz cza  jeżel i  n ie  b a r d z o  c o b r z e  u m 'e  s ię  
p u n k t o w a ć .

KO to p rz e c ie ż  ż a d n e  m o r d e r s tw o .

K ończę .  J e s te m  p r z e k o n a n y ,  że n i e b a ­
w e m  o g lą d a ć  b ę d ę  m ó g ł  z n o w u  p a n a  Unto-  
n t  n a  r i n g u  ł k rz y c z e ć :  U n to n  g a rda ! !  U n to n  
g e z u l l l  A r a z e m  ze  m n ą  k r z y c z e ć  b ę d z ie  c a ła  
s a la ,  k t ó r a  tego  sa m e g o  je s t  z d a n ia  co i ja, 
że  p o w in ie n  w a lc z y ć  z g a r d ą ,  a  że c z a s a m i  
r ę c t  s ą  już  t a k  z m ę c z o n e  że  z w i s a j ą  w zd łu ż  
t u ło w ia ,  j a k  śc ię te  ga łez ie ,  to  t r u d n o  W ó w  
czas  b o k s e r  j u ż  n ie  p a n u j e  n a d  so b ą  i n a j  
c zęśc ie j  p r z e g r y w a .  J. N.

Koła s^niorow RZS
Akademickie Związki Spadów® W a ­

rząc koło seniorów. Rzucon® zostało has­
ło by wszyscy byli człorucowie tvcb 
pie'wszycb w Polsce organizacyj sporto­
wych zaczęli zrzeszać się ponownie. Che 
dzi mianowicie o stwo'zenie> kół star­
szych sportowców, kłórzy dzisiaj może 
mają już nieco lufny koniaki ze sportem, 
ale którzy mógł by jednak dla sportu 
akademickiego oddać wielkie usługi.

Rozszerzmy łe hasła akademickie na 
szersze forum, na cały sporł Polski,

Od dawna juz bowiem wyczuwać się 
dawał brak ściślejszej łączności starsze­
go społeczeństwa z obeerw mtodzieżą, 
uprawiającą sporł. Brak starszego społe­
czeństwa i brak zrozumienia młodszych 
pokoleń przez starszych nie wpływa do­
datnio na rozwoj wychowania fizyczne­
go Uwag! te można jednocześnie prze­
rzucić t na inne dziedziny życia społecz 
nego, ale mówimy w danej chwili tylko 
o sporcie.

Bardzo dobrze się stało, że akademi­
cy pierwsi SDOsfrzegli, że oez współpra 
cy słarszycn I DarbzieJ doświadczonych 
koiegów praca nie może iść dobrze.

Jest ło stera życiowa zasada. Mówi­
my przecież, że sport jest szkołą żyda. 
że spor wychowuje, uczy przeukala, a 
więc kłoś musi tutaj kierować 1 być nau­
czycielem nie tym przysłowiowym bel­
frem, ale nauczycielem —  przyjacielem 

Z chwilą wciągnięcia do organizacyj 
soortowvch starszego społeczeństwa bo­
dziemy mogli być całkowicie spokojni 
o przyszłość naszej młodzieży. Nie uiuga 
wątpliwości, że ta współpraca wydawać 
bodzie cenne owoce I że na wyniki łej

pracy nie trzeba bed; ie zbył długo cze 
kac.

T rz e b a  jenak zrobić pewne małe za­
strzeżenie. Współpraca powrna przede 
wszystkim opierać się na wzajemnym zau 
feniu. Jeżeii zdobędziemy wzajemny kre 
dy* zaufania, będziemy doskonało się ro 
zumieć i nlłe* nikomu n e  oprzydzi zycla.

Młodzież korzysfać będzie z lego, i*  
starsi koledzy wezmą na siebie część obo 
wiązków natury powiedziałbym organiza- 
cyjno-ideclogicznej, a- starsi członków'* 
kluDu sportowego będą mieli wielkie za­
dowolenie moralne, że współpracują z 
młodz;eżą i że częściowo przynajmniej 
mogą teraz spłacić dług tej organizacji, 
kfóra ich wychowała

Powołanie kół sa 'o ów przy Akade­
mickim Związku Sportowym ma doniosłe 
znaczenie sportowe.

Dobrze byłoby, żeby za przykładem 
akademików poszty ł Inne organizacje 
spo*eczno-spr>rfowe.

Przypominają mi się piękne obrazki z 
życia sportowego w AngIM, gdzie profe­
sorzy grają razem z uczniami w piłkę 
nożną albo w golfa, gdzie w regałach 
wioślarskich profesor uniwersytetu jest 
jednocześnie sternikiem osady, trenerem 
ł przyjacielem sportowym. * ,

A teraz słów kilka o Wilnie. Gdzie 
jak gdzie, ale u nas tutaj' w Wilnie po- 
wslanie takich kół seniorów byłoby zba­
wiennym środkiem w rozszerzeniu akcji 
propagandowej sportu.

Mfodziei z chwilą gdy D oczuje, ie 
nie jest odosobn'ona w swoich planach 
i pracach sportowych będzie zupełnie 
inaczej ustosunkowywać się do zagad­
nień kultury fizycznej. J. H.

Cracovra— Ruch 4:2
O czekiwane z w ielk im  zaintereso­

waniem  zaw ody ligow e Cracoviir —
B uch zakończyły się  szasłużonym zw y  
clęstw em  Craeovil 4:2 (2:1).

Zawody pow yższe w yw oła ły  w  
Krakowie kolosalne zainteresow anie  
grom adząc około 8 tys. w idzów , w 
tym w ielu  .ślązaków. Ze w zględu no 
w ielką wagę w yniku  dta Cracovii, któ  
rej ew ent. porażka przekreśliłaby jej 
szanse do tytułu m istrza L igi, naDię- 
eie n j  w idow ni było olbrzym ie. i>la 
Rueliii zaw ody pow yższe były  staw ką  
o ty łu ł w icem istrza ł ew ent. suprem a- 
eję piłkarstw a śląskiego nad krakow ­
skim .

Sam przebieg gry dostarezvl w i­
dzom  w iele cinocyj. Z w ycięstw o Cra- 
covii było w  pełni zasłużone i m ogło  
być cyfrow o naw et w yższe. B ył to je 
den z nailepszych  m eczów  łej druzy-

Zagrania obu drużyn cechuje ner 
ny w bież. roku.
w ow ość pociągnięć w Unii ataku. Gra 
jest prowadzona w bardzo silnym  tcui 
pie. Z pow odu nerw ow ej gry obronv  
oba ataki podchodzą dość la iw o  pod 
bram kę, stw arzając groźne m om enty  
podhram kow e. Po pew nym  okresie 
gry rów norzędnej, Craeovla zyskuje  
o izew agę.

W e L w ow ie rozegrany został m ecz 
ligow y. Przeciw nikiem  Pogoni b’ la 
W isła, która została pokonana 1 0  
(1:0). Przebieg m eczu był dość cieka­
w y m im o, że rozegrany został w cza­
sie silnej w ichury. Gra była w sum ie 
zupełnie równorzędna. W  obu druży­
nach najlepsza form ę osiągnęły ata­
ki, natom iast słabo w ypadły linie po­
m ocy.

D ecydującą o zw ycięstw ie bram kę 
zdobył Zimmer w 23 m inucie. W isła  
grała w  kom pletnym  składzie. W  Po  
goni ponow nie zabrakło M atyasa 1 
Jeżew skiego.

Sędziow ał p. Lange z Lodzi. W i­
dzów  ok. 5000.

* * *
W  Poznaniu zaś odbył się mecz 

pom iędzy Ł K S .  a W artą, zakończony  
w ysokocyfrow vm  zw ycięstw em  zielo­
nych w stosunku 7:0. Gra obu drutyn  
była żyw a, łnteresują^a ł sła ła  na wy  
sok>ui poziomie,

P ierw sza notow a gry była rów no­
rzędna, ehoć Wart*, wył azyw ała w lę  
cej in icjatyw y i lepszy start do piłki.

Sędziow ał p. Kuków skl z W a-s«a 
w y, ktorego interw encje budziły nie­
jednokrotnie zastrzeżenia.

J e s i e ń  -  s a  o n  b o l t s u

Zastanawiamy s:ę często nad możli­
wością fizyczną człowieka. Dawno już 
mówiono, że sport doszedł do granicy 
i łeraz tylko będą powtarzać się wyniki
1 zmieniać nazwiska. Tak jednak rie jest 
Ci, którzy pized kilku czy kilkunastu 
laty uważani byli za fenomenów teraz 
stracili nieco swa sławę, bo niemal każdy 
miesiąc, każdy sezon przynosi coraz lep 
sze wyniki Następuje poprawa rekordów 
światowych. Sport idzie coraz dalej i nie 
zna jeszcze grar ,c. v

Rzecz oczyw,sła, że są to już bardzo 
subtelne różnice w czasach i wymiarach 
centymetrowych, aie w każdym bądź ra­
zie wyn.ki n;e zatrzymały sę  i nożemy 
śmiało pow*edz:eć, że nie prędko leszcze 
dojdziemy do „os'atniego dowa".

N;e ulega wątpi wości że w tym pięk 
nym w/ścigu do granicy ludzkiej możli­
wości wykorzystywane są wszystkie sorzy 
jające okol.czności. ludzie starają s:ę, 
żebv lekkoatleci mieli idealną bieżnię. 
Inżynierowie oracują nad tvm, żeby przy 
;koku wdał belka do odbicia była fak 
ustawiona, by skoczek miat jak najlepsze 
warunki. Słowem technika śo asty z po­
mocą sportowcom. Jest na ich usługach. 
Zrozumiałą jest całkiem rzeczą, że Fak 
na pierwszej lepszej łączce, czy klepisku 
nikł ue potrafi skoczyć wzwyż przeszło
2 mtr. Nie trzeba chyba o tym wspomi­
nać, że Ovens nigdy nie przebiegłby 
100 mtr. w czasie 10,2 sek., gdyby nie | 
była ;dealnie przygo*owana b eżnia.

W  tym wyścigu za rekordami jest 
Jakaś ukryta sita, jakaś tajemnicza Dołęga, 
która wprzęga mtodych ludzi do walki 
i  czasem i przestrzenią. Może to jest 
stawa sportowa? A może to iest zwykła 
przyjemność zaspoko,en a ambicji?

Dzisiaj, już przy pewnym dorobku spor 
łowvm, przy wyśrubowaniu niektórych re 
kordów chcąc zwyciężyć trzeba mieć nie 
tylko faleni wrodzony, ale i nadzwyczaj­
ne zaparcie się siebie.

Trzeba pracować. Nieraz właśnie ła 
praca sportowa daje więcej niż talent 
Świat sportowy okrzyczał Oyensa, ale czy 
wie, że ten właśnie czarny człowiek do­
piero trzy lata przed ustaleniem rekordu 
zaczął interesować się sportem? Był óu 
przez lekarzy uznany za suchotnika. 
Nrkt chyba nie uwierzyłby, ze właśnie

z tego suchotnika stanie się rekordzista, 
Jesl ło klasyczny przykład, jak daleko 
zajść można przez systematyczną pracę, 
orzez trenirg, przez niezłomne posłaro- 
wienie os'ągnięcia celu.

LekkoaMetyka zna szereg takich cie­
kawych wypadków, w których zawodnicy 
niepozornie nieraz prezentujący się po­
trafią w krótkim okresie czasu wybić się 
i dojść dc sławy mistrzów I rekordzistów 
św.atowych.

Te przykłady zaczeronięte może z nie 
codzlenego życia uczyć jednak powinny 
wszystkich bez wyjątku spodowców, ie  
praca i systematyczność to najważniejsze 
cechy życia sportowego.

Zawodnik, który ustanawia rekord 
świata, czy nawet reko-d państwowy re­
prezentuje wysoką kulturę moralną, bo 
bez moralnych cech nigdy nie doszłoby 
się do ‘ak wspaniałych rezultatów.

Ten wielki więc wyścig za rekordami I
m M M U M a n o a n n a n a n M i

jesł jak gdyby szkołą charakterów, a spor* 
w pełni fe«jo słowa znaczeniu życiem, 
które nie zna zastoju, które nie chce w'e 
rzyć w przeszłość, bo jesł wiecznie mło­
de i pełne nadziei.

Nazwiska zmieniają się, ludzie starze­
ją. aie sport jest zawsze młody I piękny, 
Porywa on miliony ludzi. Umie zacieka­
wić wszystkich. Jest zdolry zbratać naj­
bardziej powaśnione narody.

A z chwilą gdy pada 'akord świato­
wy fo wynik, powiedzmy fantactyczny wy 
nik. wprowadza nas w podziw. Budzi s.ę 
jakieś ogólne zadowolenie, wybucha 
spontaniczna radość. Ludzie cieszą się 
widocznie z tego, że są Jeszcze miodzi 
i silni, że potrafią ustanawiać coraz *o 
lepsze rekordy, zapominając o matema­
tycznych prawdach i o tych granicach, 
które stale są odsuwane. Gdzieś tam orie 
sa, ale ludzkość nieprędko jeszcze doj- 

I dzie do nioh. J. Nieciecki.
■ ■ ■ I I I U I M U M . I W — B — — I.

Wyścigi samochodrwe w Szwecji

W  miasteczku szwedzkim Solvalla odb/ wa się corocznie wyścig samochodowy, 
który słynie z niezwykle trudnych warunków sportowych i technicznych. Uczest­
nicy tego wyścigu, pragnąc jak najpar dziej zaoszczędzić swą maszynę i rozpo­
cząć start w stanie możliwie najdośko nalszyrn, przywożą na miejsce startu 
swoje samochody wyścigowe na autach ciężarowych, nie osłabiając energii wozu 
nieproduktywną jazdą z miejsca zamieszkania do Salvalla. Na zdieclu nasirym 

jeden z uczestników wyścigu transpo-fuje na start swój samochód

W c z o r a j s z a  n ie d z ie la  b y ła  p i e r w s z ą  n i e ­
dz ie lą ,  k t ó r a  ro z p o c z ę ł a  t a k  z w a n y  m a r t w y  
s e z o n  s p o r t o w y  K o n ie c  p a ź d z i e r n i k a  i c a ły  
l i s t o p a d ,  a  m o ż e  n a w e t  i g r u d z i e ń  to  m i e ­
siące ,  k t ó r e  n ie  b ę d ą  z n a c z o n e  w ię k s z y m i  im  
p i c z a m i  s p o r t o w j  mi.

B o k s  i g ry  s p o r to w e .  N a  ty m  f a k ty c z n ie  
k o n ie c .  D o b r z e  b ę d z ie  jeże l i  p i ę ś c ia rz e  nas i  
s t a r a ć  s ię  b e d ą  m o ż l iw ie  częs to  o r g a n iz o w a ć  
c ie k a w s z e  i m p re z y  i jeże l i  w g r a c h  s p o r t o ­
w y c h  b ę d z ie m y  m o g l i  p o d z iw ia ć  d o b r ą  f o r ­
m ę  n a s z y c h  d r u ż y n  Ale jeże l i  to  n ie  n a s t ą p i  
w t a k i m  r a z i e  r z e c z y w iśc ie  b ę d z ie m y  m ieli  
m a r t w o t ę ,  aż  d o  o p a d n i ę c i a  śn ie gu ,  d o  cl iwł 
11 r o z p o c z ę c i a  s e z o n u  s p o r t ó w  z im o w y c h .

B ą d ź m y  p r z e k o n a n i ,  że  b o k s e rz y  v i leńs 

c y  w y ła z i ć  b ę d ą  ze sk ó ry ,  ż e b y  n ie  zrrrarno  
wać s e z o n u ,  że  g ry  s p o r t o w e  o b u d z ą  s ię  ze 
śp*ączk i i p r z s l a n ą  k łó c ić  się m ię d z y  sobą ,  

a w e z m ą  s ię  n a r e s z c i e  d o  jak*e jś  p o w a ż n ie j  
sz e j  p r a c y .  Ale tego  w s z y s tk ie g o  jeszcze  m a ­
ło  W  ty c h  to  w ła ś n i e  m ie s i ę c a c h  w y c z e k iw a  
w p n i a  n a  śn ie g  t r z e b a  w s z y s tk im  b ez  w y j ą t ­
ku p o m y ś le ć  o  t a k  z w a n e j  s u c h e j  z a p r a ­
w ie  n a r c i a r s k i e j

j e j  z b a w i e n n y m  w p ły w ie  n a  c a ło k s z t a ł t  i n a  
p o t r z e b ę  p r z e j ś c i a  k u r s u  z a p r a w y .  T e ra z  r a z  
jeszcze  p r z y p o m i n a m y  o t y c h  p o d s t a w o w y c h  
o b o w i ą z k a c h  k a ż d e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  p rzy  
n a j m n i e j  t r o c h ę  in t e r e s u j e  s ię  s p o r t e m .  
P ięć ,  d z ie s ięć  m i u t  d z ie n n ic  z a w s z e  m o ż n a  
z n a l e ź ć  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  g im n a s ty k i .

W r a c a j m y  j e d n a k  do  s p o r tu ,  do  b o k s u  
i g i e r  s p o r to w y c h .

B o k s e r z y  p o w i n n i  z r o z u m ie ć ,  że  l e r a z  
w ła ś n i e  j e s t  n a j b a r d z i e j  d o g o d n a  s y t u a c j a  
do  w y k o r z y s t a n i a ,  że  w  ty c h  m ie s i ą c a c h  t r z e  
b a  o r g a n i z o w a ć  j a k  n a jc z ę ś c i e j  i m p r e z y  
s p o r to w e ,  b o  g d y  ro z p o c z n ie  s ie  se z o n  z im o  
w y, to  t r u d n o  b ę d z ie  k o g o k o lw ie k  n a m ó ­
wić,  ż e b y  m e  p o s z e d ł  n a  n a r t y  e z o s ta ł  w  
m ie śc ie  i sz e d ł  z b i l e te m  d w u z ło to w y z n  n a  
m ecz  b o k s e r s k i .  T r u d n o  j e s t  w y m a g a ć  t a ­
k ic h  o f i a r  ze  s t r o n y  n a j b a r d z i e j  n a w e t  z a ­
p a m i ę t a ł y c h  s p o r to w c ó w ,  czy  k ib ic ó w  k l u ­
b o w y c h .

W i l n o  z n a j d u j e  się w  s p e c j a ln y c h  w a r u n  
k a c h .  W  W a r s z a w ie ,  czy  P o z n a n i u  w zg lęd  
n ic  w  Ł o d z i  o b o ję tn e  jes t ,  k i e d y  o d b y w a ć  
się b ę d ą  m e c z e  b o k se rs k ie ,  w ó w c z a s  g a y  w 
W i ln i e  s p r a w a  ta  p r z e d s t a w ia  sie  c a łk ie m  
in acze j .

M ó w im y  c  t y c h  k w e s t j a c l i  t a k  o b s z e rn ie  
d la te g o ,  żeby p o t e m  p a n o w i e  o r g a n iz a to r z y  
n ie  n a r z e k a l i ,  że  co i m p r e z a  to  o e f ic y t ,  i e  
w  W i ln i e  n i k t  n ie  c h c e  c h o d z ić  n a  z a w o d y  
s p o r t o w e  i że  w s z y s c y  n i e m a l  s t a r a j ą  s tę  do  
s i a ć  j a k i e ś  k o n t r a m a r k i ,  czy  b i l e ty  „ h o n o r o  
w e “. T o ,  że  w ię k s z o ś ć  n ie  c h c e  k u p o w a ć  b i ­
le tów ,  to  f a k t  a le  z c z a s e m  1 to  minie,. Z m ie  
n i ą  s ię  i p o d  ty m  w z g lę d e m  p o g lą d y ,  z w ła ­
szcza  w ó w c z a s ,  g d y  p a n o w i e  o r g a n iz a to r z y  
n ie  b ę d ą  d e m o ia l i z o w a ć ,  r o z d a j ą c  n a  p r a w o  

i lew o  b i l e ty  b e z p ła tn e .  N ic  d z iw n e g o ,  i e  w  
W i l n i e  s t a le  s ą  w  k a s a c h  m e c z ó w  b o k s e r ­
s k i c h  d e f ic y ty ,  a  p r z e c ie ż  bez  p ie n i ę d z y  n ie  
s p o s ó b  p o w a ż n i e  m y ś le ć  o p rn o y  s p o r to w e j ,
0 o r g a n i z o w a n i e  z a w o d o w ,  s p r o w a d z a j ą c  za  
m ie j s c o w y c h  z a w o d n ik ó w .

B o k s  j e s t  s p o r t e m  o b e c n ie  z a le c a n y m  
p rz e z  w ła d z e  p a r s t w o w o - s p o r t o w e .  Bok* 
j e s t  n a j b a r d z i e j  m ę s k im  s p o r t e m .  I n d y w i d u ­
a l izm . Silna w o la .  O d w a g a  M o ż n a  t a k  wyli  
c z a ć  i w y l ic z a ć  c a łą  l i ta n ię .

T r z e b a  w ię c  k o n ie c z n ie  p r o p a g o w a ć  w 
W i ln i e  b o k s  w ś r ó d  j a k  n a j s z e r s z y c h  w a r s t w  
Cieszy  to  n a s  w s z y s tk ic h ,  że  w s p a n ia l e  zacz y  
n a  p r a c o w a ć  R o b o tn i c z y  K lu b  S p o r to w y  
E le k t r i t  W a r t o  m o ż e  p o m y ś le ć  o ty m ,  ż e b y
1 p r z y  i n n y c h  fa b r y k a c h  p o w s ta ł y  s e k c je  
b o k s e r s k ie .  B o k s  d la  lu d z i  p r a c u j ą c y c h  f izy  
c z n ie  j e s t  w s p a n ia ł a  g i m n a s t y k ą ,  j e s t  s p o r  
tem  d o s k o n a l e  n a d a j ą c y m  się.

B o k s  u p r a w i a ć  m o ż n a  d l a  w ł a s n e j  p r z y j e  
m n o ś c i  i d la  z d ro w ia .  N ik t  n ik o m u  p rz e c ie ż  
n ig d y  n ie  k a ż e  iść  n a  r i n g  i b ić  s ię  z p r z e ­
c iw n ik ie m .  U p r a w i a n i e  b o k s u  z n w o d m e z o  
to  i n n a  s p r a w a .

L e k a r z e  s p o r t o w i  tw ie r d z ą ,  że  jeże l i  c h o ­
dzi o r o z w ó j  k l a lk i  p i e r s io w e j ,  to  n a j l e p i e j  
d z i a ł a  p .y w a n ie  i b o k s ,  a  r a c z e j  sp e c ja ln a  
z a p r a w a  b o k s e r s k a .

Z a n im  w ię c  n ie  m a  śn iegu ,  a  w ie c z o ry  
s, d ług ie ,  w a r t o  z a in t e r e s o w a ć  s ię  b o k se m . 
Są l ic z n e  p o d r ę c z n ik i .  Są i n s t r u k t o r z y .  T rz e  
b a  ty lk o  zechc ie ć

tzflrni uszną *scy
mistrzem Polski w hokeju 

na trawie
W P o z n a n iu  rozeg ran e  zostały roz 

g ryw ki f ina łow e o m ; s trzosiw o Po ls­
ki w h o k e ju  n a  traw ie .

W  s p o tk a n iu  f in a ło w y m  Czarni 
po d w u k ro tn y m  p rzed łużen iu  pokona  
Ii WKS 2:0, a tym  sam y m  zdobyli ty ­
tu ł  m is trza  Polsk i w h o k e ju  na  t r a ­
wie.

P r z e d  t y g o d n ie m  m ó w i l i ś m y  o b s z e r n i e j  o

Konkurs mntfelł lataT?cvch
1

Reprodukuj amy zajęcie, przedstawiające fragment z konkursu model, lalajzcych, 
zorganizowanego przez młodzież szkolną z okazji otwarcia szybowiska na górze 

„Hugona" koło Świętochłowic na Górnym Śląsku.
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U lica  W i e l k a  P o h u l a n k a  p r z y  r o g a t c e  Sz. 
K o n a r s k i e g o  r o z w id la  s ię  n a  d w ie  o d n o g i .  
L e w ą  o d n o g a  je s t  A le ja  L e g io n ó w ,  a p r a w ą
—  S z y m o n a  K o n a r s k ie g o .  D łu g o ść  ul.  Ko 
n r r s k i e g o  o d  r o g a t k i  (d w a  b ia łe  s łu p y )  do  
ul U r o k  w y n o s i  uk. 1725 m  — p r a w i e  2 km. 
J a ś  w ia d o m o ,  za  t ą  r o g a t k ą  z o s ta ł  s t r a c o n y  
e m is a r iu s z  S z y m o n  K o n a r s k i  i s t ą d  m a m y  
n a z w ę  u l icy .  C a łą  tę u l icę,  ze  w z g lęd u  n a  z a ­
ł a m a n i a ,  m o ż n a b y  p o d z ie l i ć  n a  3  o d c in k i :  1 ) 
od  r o g a tk i  d o  d o m u  n r .  25 —  d ług .  525 m  
2) o d  d o m u  n r .  25 d o  l a s u  —  d ług .  750 m  i 
31 od  b r a m y  w y lo to w e j  d o  ul.  U r o k  —  dług.  
(50 m.

O D C IN E K  525 M O D  ROG A TK I.

O k a z a ły  d ą b  i 4 k u s e  k lony  są  p o c z ą t ­
k i e m  ul . K o n a r sk ie g o .  I d ą c  d a l e j  p o  t e j  sa  
m e j  s t r o n i e  n i e p a r z y s t y c h  n u m e r ó w  je s t  
z n o w u  t r o c h ę  z ie len i :  3 d r z e w  d o  ul D o b re j ,  
D d r z e w  d o  ul.  R z e c z n e j ,  12 d r z e w  do  Z a k re -  
to w eg o  z a u ł k a  i 10 d r z e w  do  p o se s j i  n r .  23. 
Na ty m  o d c i n k u  —  ty lk o  p o  j e d n e j  s t r o n i e
—  z n a l a z ło  s ję. 3^  u r z e w . J e s t  to  i lo ść  n ie-  
* 11 va. D la  o z d o b ie n i a  z ie le n ią  tego o d c in k a  
u l icy  t r z e b a b y  d la  o b u  j e j  s t r o n  co n a j m n i e j  
je szcze  100 m ło d y c h  d r z e w e k .  P i ę k n ą  p e r  
sp< Ktywę z a ł a m a n i a  u l i c y  z a m y k a  b ia ły  do 
m e k  j a  l a "  b a r o k o w y ,  k r y t y  b l a c h a  c y n k o  
,y4- C z e rw o n a  d a c h ó w k a  b y ł a b y  b a r d z i e j  m a  
lowriicza i p o d k r e ś l i ł a b y  ten  b u d y n e k  efek-  
h iw n ie j .  T rz e d  d o m k ie m  t y m  je s t  p u s t y  p i a ł  
0 p o w i e r z c h n i  ok.  115 m  X ^  m  =  4fi00 m
kw. N a  p la c  t e n  zw ozi  s ię  f u r m a n k a m i  z ie ­
m ię  ze  ś c in a n e g o  p r z y  r e g u la c j i  „ g a r b u "  na  
W  P o h u l a n c e .  162 m  sześć. z :em i z w o z i  s ię  
t a m  c o  d z ie ń  a b y  s p l a n to w a ć  n ie r ó w n o ś c i ,  
w y b o je  i n iż e j  p o ło ż o n y  te ren .  N a  p l a c u  ty m  

( w io s n ą  p rz y s z łe g o  r o k u  z o s t a n i e  r o z p o c z ę t a  
b u d o w a  sz ko ły .  Ć m a c h  p r z y s z ł e j  s z k o ły  za  
k ry je ,  n a jp r a w - d o p o d o b n ie j ,  t ę  e f e k t o w n ą  
p e r s p e k t y w ę  z w id o k ie m  n a  ó w  „ b i a ł y  d w o ­
r e k 1'. Po d r u g ie j  s t r o n i e  u l i c y  —  w ś r ó d  róż  
n o r a k i c h  „ d a c z "  —  k r ó l u j e  ł a d n y  m u r o w a ­
n y  d o m e k  n r .  10, S w o j ą  b ie lą  w a p i e n n ą ,  z 
w e n e c k im  o k n e m  n a  fa c ja c ie ,  z a s łu g u je  n a  
z w ró c e n ie  uw ag i .  Z a r a z  o b o k ,  b i e d n e  3 z e s ­
c h łe  w ie r z b y  w s k a z u j ą  n a  u b ó s tw o  z a d r z e  
w ic n ia  i s ty lu  d r e w n i a k a  p o d  n r .  12 .

O D C IN E K  O D  N it .  25 D O  BRAMY 
W Y L O T O W E J  —  D L . 750 M.

15 s o s e n  z n a l a z ło  s ię  n a  p r z y s z ły m  c h ó d  
z lk u  u l i c y  w ś ró d  ca łe j  Ilości 39 d rzew .  
P rz e d  z a k ł a d e m  B u ta n i i  k o ń c z ą  s ię  z a b u d o ­
w a n ia  n i e p a r z y s t e j  s t r o n y  u l i c y  D r u g a  s t ro  
n a  m a  n ie w ie le  z ie len i :  7 n rzo z ,  1 w ie r z b ę  i 
8 to p o l i  p r z e d  p r a c o w n i ą  k o s z y k a r s k ą  ncien i  
n ia ly c h .  R a zem  14 d rzew .  D la  z a z ie l e n i e n ia  
lego  o d c in k a  b r a k  jeszcze 130 d r z e w e k  m ł o ­
d y ch .

O D C IN E K  u p  b r a m y  w y l o t o w e j

DO U L . U R O K  —  D Ł. 450 M.

Ś w ieżo  u r e g u l o w a n a  ul.  K o n a r s k i e g o  je s t  
Iko  „ p a s s a g e 'm "  z a m k n i ę t y m  n a  g iu cn o .  

S n a d e k  w  le w ą  s t r o n ę  u l i c y  m o ż n a  je szcze  
f c g u la c y jn i e  w y p r o w a d z ić .  Je s t  r z e c z ą  w ia

m ą, ze ta k a  ty lk o  u ilca  jest w ażną a r te rią , 
kt 5ra m a w yloty  w obydw u sw oich  końcach , 
“ tąd  ten  n a  ul. Z aw aln ej będzie n ap raw io - 

n> tunelem ) O dcinek więc długości 450 m 
enpada  od ul. K onarsk iego  r j  je j  n iekorzyść. 
U żytkow a je j  d ługość po reg u lac ji w ynosi 
m niej w ięcej 450 m, czyli 1250 m.

R E G U L A C J A  c h o d n i k ó w  i  j e z d n i .

C ią g n ą c e  się  o d  r o k u  p r a c e  r e g u la c y jn e  
z o s ta ły  u k o ń c z o n e  p r z e d  p a r u  m ie s ią c a m i  
W y p u k ło ś c i  b y ły  ś c in a n e  na wTy so k o ś c i  od  
4 )  do 60 cm . J e z d n ia  o d d z ie lo n a  k r a w ę ż n i k a
11 m m a  ł a d n ą  l in ię  s p a d k u  1 w y n o s i  6 m  sze t  
C h o d n ik i  m a j ą  r ó ż n ą  sz e ro k o ść .  P o  s t r o n ie  
p a r z y s t e j  n a  s a m y m  p o c z ą t k u  do  p ie r w s z e j  
u l iczk i ,  n a  d ług .  o k o ło  500 m, c h o d n i k  m a
12 m  sz e ro k o ś c i .  P o w ie r z c h n ia  tego  c h o d n i ­
ka w y n o s z ą c a  ok. 4680 m  k w  je s t  r e z e r w a ­
tem  p o d  p r z y s z ły  skwrer. 1 o p r z e c z n a  u l i c z k a  
w y r e g u lo w a n a  jest na sw e j  ca ’e j  d łu g o śc i  ok .  
130 m  m a  je z d n ię  6 -m e t ro w ą ,  a c h o d n ik i  
w y ło ż o n e  s ą  p ły ta m i .  C h o d n ik  o d  s t r o n y  za 
c h o d n ie j  m a  5 - 0  m  sz e ro k o ś c i ,  a  o d  s t r o n y  
w s c h o d n ie j  w ęższy  do  3 m  Za u l i c z k ą  z n o ­
wu c h o d n ik  s t r o n y  p a r z y s t e j  ul . K o n a r s k i e ­
go n a  d ług .  ok.  40 m  m a  s z e ro k o ś ć  o k o ło  17

m. P o w i e r z c h n i a  z a ' e m  p l a c u  o k o ło  680 m  
k w  w o ln a  o d  z ie len i  o c z e k u je  r ę k i  z d o b n ik a -  
o g r o d n .k a .  P r z e c i ę t n ą  s z e ro k o ś ć  u l ic y  o k re  
ś l a ją  c y f ry  6 m - f  6 m  +  6 m  =  18 m  N a  
k r ó t k im  o d c i n k u  —  p ie r w s z y m  —  są  u ło żo  
ne  c e m e n t o w e  p ł y t y  p a s m e m  j e d n o s t r o n n y m  
i to  ty lk o  p o  s t r o n i e  n i e p a r z y s t e j ,  n a  w y s o ­
kośc i  n r .  19. W o l n e  p a s m a  z iem i w z d łu ż  k r a  
w ę ź n ik ó w  i p a r k a n ó w  b ę d ą  z a s i a n e  t r a w a .  
D iu g i  o d c in e k  u l i c y  n ie  m a  je szcze  p ły t .  W y  
k t ń c z o n a  je s t  t y lk o  d o s k o n a ła  j e z d n ia  z k a  
m ie n i  p o ln y c h .

P i a s z c z y s t a  d r o g a ,  p r z e d  w o jn ą ,  z a m ie n i  
la s ię  d z i s ia j  w  k a m i e n n ą  u l icę .  P r o w a d z i  
o n a  d o  m ie j s c a  w y p o c z y n k u  —  do  l a s u ,  k tó  
ry  o d  z a k r ę t u  W i l i i  n a z y w a  si „ Z a k rę t " .

G o rz e j  j e s t  z u k ł a d a n i e m  c h o d n ik ó w .  
J e z d n ia  p o  j e d n o r o c z n e j  p r a c y  je s t  u r e g u lo  
w a n a ,  n a t o m i a s t  o c h o d n ik a c h  z a p o m n ia n o .

Wiadomości radiowe
o  W Y N A L A Z C Y  S Z C Z E P IO N K I  P R Z E C IW  

O S P IE  

w  p o g a d an ce rad io w ej.

J e d n ą  z B a jw ię k s z y c h  p la g  lu d z k o ś c i  b y ­
ła  ospa  p r z y n i e s i o n a  d o  E u ro p y  ze  W s c h o  
du .  Je sz c z e  w  k o ń c u  X V III  w ie k u  p r z e c i ę t ­
n ie  1/10  w s z y s tk i c h  z g o n ó w  p o w o d o w a ł a  t a  
s t i a s z n a  c h o r o b a  n ic  l ic z ą c  t y c h  n ie s z c z ę ­
ś l iw y c h ,  k t ó r y c h  n a  c a le  ży c ie  o szpeci ła .  T o  
też  m o ż e m y  z a l i c z y ć  d o  n a jw ię k s z y c h  d o b r o ­
c z y ń c ó w  lu d z k o ś c i  l e k a r z a  a n g ie l s k ie g o  E d ­
w a r d a  J e n n e ra ,  k t ó r y  w y n a la z ł  sz c z e p ie n ie  
p r z e c iw  o sp ie  O ty m  e p o k o w y m  w y n a l a z k u  
{ je g o  a u to r z e  o p o w ie  r a J i o s ł u c l i a c z o m  dr ,  
B c le s ł a w  S k a r ż y ń s k i  w  o d czy c ie  p. t. „ Z w y ­
cięzca  o sp y " .  O d c z y t  n a d a  R o z g ło ś n ia  K r a ­
k o w s k a  d n ia  25 p a ź d z i e r n i k a  o godz 17.00.

BUŁGARSKA P IA N IS T K A  P R Z E D  

M IK R O E O N E M .

W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  25 p a ź d z i e r n i k a  o 
g< dz 17.16 w y s tą p i  p r z e d  m i k r o f o n e m  a r ty s t  
k a  b u ł g a r s k a  T e o f a n a  D a n e w ;  p ia n i s tk a  w y 
k o n a  JBeethoyena p o p u l a r n ą  s o n a t ę  „ P a t e t y ­
c z n ą "  o r a z  w sp ó łc z e s n e g o  k o m p o z y t o r a  b u ł  
g a r s k ie g o  P a n c z o  W l a d i g e r o w a  „ I m p re s -

K O N C E R T  P O P U L A R N Y  O R K IE S T R Y  

W I L E Ń S K I E J .

O r k ie s t r a  W i l e ń s k a  p o d  t y r e k c j ą  W ł a d y ­
s ł a w a  S z c z e p a ń s k ie g o  w y s tą p i  w  p o n i e d z i a ­
łek  25 p a ź d z ie r n ik a ,  o godz.  18.20 z k o n c e r ­
tem  m u z y k i  p o p u l a r n e j .  W  p r o g r a m i e  m .  in . 
u w e r t u r a  do o p e r y  k o m ic z n e j  N ico la i  „ W e ­
so łe  k u m o s z k i  z W i n d s o r u " .  N ie  o d  rz e c z y  
będ z ie  t u  p r z j  p o m n i e ć  r a d io s łu c h a c z o m ,  źe 
m u z y k ę  b a l e t o w ą  d o  t e j  o p e ry  n a p i s a ł  S t a ­
n i s ł a w  M o n iu s z k o  że  s t a n o w i  o n a  o g ro m  
n ie  e f e k to w n y  i b a r d z o  p i ę k n y  u t w ó r  g r y w a ­
n y  n a  k o n c e r t a c h  s y m f o n ic z n y c h .

P O E Z J A  E U G E N I I  K O B Y L IŃ S K IE J .

W  p o n ie d z i a ł e k  25 p a ź d z i e r n i k a ,  o godz. 
1<’.40, w  r a m a c h  r e c y t a c y j  p o e ty c k ic h ,  k t ó r e  
n a d a j e  R o z g ło ś n ia  W i l e ń s k a ,  o d c z y ta n e  bę 
d ą  n a j n o w s z e  u t w o r y  w i le ń s k ie j  p o e tk i  E u ­
gen i i  K o b y l iń s k i e j  z j e j  z b i o r k u  , Moje m a t ­
k a " .

C H C E S Z  N AB YĆ T A N IO  R A D IO O D B IO R N IK  
—  D O R A D Z I  C I  „R A D IO -IN F O R M A T O R  

NA R O K  1938“.

J a k  n a b y ć  t a n i o  r a d io o d b io rn ik ,  j a k  n a ­
p r a w i ć  o d b i o r n i k  u sz k o d z o n y ,  j a k  z b u d o ­
w a ć  s o b ie  a p a r a t  r a d io w y ,  j a k  s łu c h a ć  p r o ­
g r a m u  r a d 'o w e g o ,  j a k i e  s t a c j e  i o  j a k i e j  p o ­
rz e  n a j l e p i e j  o d b ie r a ć ,  j a k  w a lc z y ć  z p r z e s z ­
k o d a m i  w  o d b io r z e  —  d o r a d z i  c i  n a j l e p i e j  i 
n a  te  w s z y s tk i e  i w ie le  i n n y c h  p y t a ń  o d p o ­
w ie  in t e r e s u j ą c o ,  p r z y s t ę p n ie  i p o p u la r n i e ,  
a  m im o  to  śc iś le  i f a c h o w o  „ R a d io  i n f o rm a -  
t c i - k a l e n d a r z - p r z e w o d n i k  r a d io s łu c h a c z a  n a  
r o k  1938",  k t ó r y  u k a ż e  się  w  g ru d n iu  b. r. 
p r z y  w s p ó łp r a c y  n a j w y m t n i e j s z y c h  p u b l i c y ­
s tó w  r a d i o w y c h  i f a c h o w c ó w  te c h n ic z n y c h ,  
p o d  n a c z e ln ą  r e d a k c j ą  r ed .  E u g e n iu s z a  
Św ie rc z e w s k ie g o .

„ R a d i o i n f o r m a t o r  n a  r . 1938“ l iczyć  b ę ­
dz ie  b l i s k o  200 s t r o n  ob f ic ie  i l u s t r o w a n y c h  i 
c e n a  jego  w  h a n d l u  w y n o s ić  b ę d z ie  1 zi. 50 
g ro szy .

J e d n o c z e ś n ie  r e d a k c j a  „ R a d i o a m a t o r a  
p r z y z n a ł a  t ^ n ,  w s z y s t k i m  r a d io s łu c h a c z o m ,  
k t ó r z y  z a m ó w i ą  , K a l e n d a r z  d o  d n ia  15 g ru  
d r i a  b. r . , 50 p ro c .  z n iż k ę  ceny.

K a ż d y  w ię c  r a d i o s łu c h a c z ,  k t ó r y  w p ła c i  
w  ty m  t e r m in ie  n a  k o n t o  P, K. O. Nr.  14 134 
s u m ę  75 gr., o t r z y m a  „ R a d io  i n f o r m a t o r - k a -  
l e n d a r z  n a  r. 1938" n a  t y c h  s p e c j a ln y c h  w a ­
r u n k a c h .

Krwawa awantura
w teatrze Żydowskim przy ul. Nowogródzkiej

W  teatrze  Ż yd ow sk im  p rzy n l. N ow o  
g ród zk icj 8, o d b y w iu o  s ię  p rzed sta w ien ie  
sz tu k i p. ł . „ P o szu k iw a cze  z !o ta “.

O god z. 11 „30, k ied y  w id o w isk o  zb liża  się  
ki. k o ń co w i, z ja w iło  s ię  na sa li trzech  pod  
liu n io rzo n y ch  o so b n ik ó w , k tórzy z  h a łasem  
z a ję li m iejsca  w  p ierw szym  rzęd z ie  i zaczę li  
za k łó ca ć  sp o k ó j na w ld ow n L

G ospodarz lo k a lu  K arp iu o w lcz  u siło w a ł 
p ijan ych  w id zó w  w y p ro s ić . N a p o tk a ł jednak  
nu sta n o w czy  opńr. W y n ik ła  a w a n tu r a , w 
cza sie  k tó rej n iep o żą d a n y ch  w id zó w  w yrzu  
c e n o  z  teatru  siłą . A toli b y ł to  ty lk o  pnezą  
lek . P o  u p ły w ie  k ilk u  m in u t e lź  sa m i a w a n ­
tu rn icy  zn a icż li s ię  zn ow u  n a  w la o w n i, przy

czym  jed en  b y ł u zb ro jo n y  w  s ie k ier ę . W’ 
w y n ik n  p o w sta łe j  b o jk i z o sta ł d o tk liw ie  po  
b ity  n ie ja k i W łu d y sia w  Soroka, za m . prz, 
zaułku S trażack im  4, oraz  M eier .-Al n  kin  
zam . p rzy ul. W ileń sk ie j . O p atrzy ło  Ich p o ­
g o to w ie .

B ójk ę z lik w id o w a ł: p o licja . 1
Jak  s ię  o k a za ło  za  k u lisa m i m ieszk a  do  

zori-a M. Szan d ryn , k tórem u  n a leżą  s ię  od  
d yrek cji lea tru  p ien ią d ze . W czoraj p rzyszli  
do n ieg o  w  g o śc in ę  w sp o m n ia n y  S o ru za  1 Ka 
zin tierz B a r y lo w ic z  (Ponuraka 37). B ędąc po  
k jodsakn  w sz y sc y  trzej p o sta n o w ili w ejść  do  
t ia lr u  i d o m a g a ć  się  p ien ięd zy , co  b y ło  tłem  
aw an tu ry . (o).

Wyircta siyb w orzy ul. Słwscftuna
WcioraJ wieczorem nieznani sprawcy 

wybił! kamieniami 6 szyb w gn.achu ży- 
dowskie) szkoły religijnej ł. zw. „Jeszy- 
bocle Ramajiesa" przy ul. Słowackiego 
r6g Nowogródzkiej. Brukowce wpadły 
do środki lokalu, wywołując zrozumiały 
popłoch wśród studiujących talmud.

W  związku z zajściem na ul. Niemiec­

kiej, w czasie którego doszło do bójki 
pomiędzy przechodniami łydami a kol­
porterami „Falangi" zatrzymano niejakie­
go Szlomę Rachmana (Beliny 1).

Wczoraj wieczorem na ul. Niemieckie} 
pilnowały porządku wzmocnione patro.e 
policyjne na czele z komendantem rezei 
wy policji. (c)

D w »  zam ach y  sam o b ó jcze
P rzy  u l. R ad u ń sk iej 26 w za m ia rze  p o z ­

b a w ien ie  s ię  ży c ia  za ży ła  w ięk sz ą  d a i k e  
esen c ji o c to w e j 35-letn ta  K a ta rzy n a  B erez-  
m .w sk a .

P o g o to w ie  p rzew io z ło  ją  w  sta n ie  ciężk im  
do sz p ita le  (w . Jak ób a.

P rzy  u l. L w o w sk ie j  11, zam . w  tym  dom u

W ło d zim ierz  P o lu k o w , b ęd ąc „p od  gazem  ‘ 
p o sta n o w ił o d eb rać so b ie  ży c ie  i p o w ie s ił  
się n e  Laka.

D o m o w n iey  zd ję li go ze stry czk a  jeszcze  
z ozn a k a m i ż y c ia , w ezw a n y  za ś p erson el po  
g o to w la  d o p ro w a a z ii go  d o  p rzy to m n o śc i.

Skradli lustro z przeć* kaw. Dorirana

11

W czo ra j w  n ocy  n iezn a n i sp raw cy  sk ra ­
d li lu stro  rek la m o w e firm y  „Szop en " , znaj 
d u jące  s ię  n a  śc ia n ie  d om u p rzy  ul. M ickie-

Pr7y§3t0tf2niff do 
S n i a  O s u z ę j f s i o ś c * ”

J a k  ju ż  d o n o s i l i ś m y ,  w  Wilnite p o w o ł a n o  
K o m i te t  „ D n ia  O s z c z ę d n o ś c i  . O p r a c o w a n o  
p r o g r a m ,  w  k t ó r y m  m . in  p r z e w i d u j e  s ię  w y  
d an ie  s p e c j a l n e j  o d e z w y  d o  o b y w a te l i  m .a -  
s ta ,  o k o l ic z n o ś c io w e  p o g a d a n k i  w  sz k o ła c h ,  
o d d z i a ł a c h  w o j s k o w y c h  K O P -u ,  p o l i c j : i t. p.

D r i a  31 b. m . o d b ę d z ie  s ię  o k o l i c z n o ś c io ­
w a  a k a d e m i a  o r a z  p o c h ó d  p r o p a g a n d o w y  
p rzez  u l ice  m ia s ta .

Strzec się pseudożebrakftw
Sorytfia kratfrit* w mieszkaniu kr. Koiłba

O statn io  k ro n ik a  z a n o to w a ła  ca ły  szereg  
w y p a d k ó w  ok ra d a n ia  m ieszk a ń  p rzez  z ło ­
d zie i. p od a ją cy ch  się  za  żeb rak ów .

W czo ra j o fia rą  z ło d z ie ja , k o rzy sta ją ceg o  
z teg o  tricku , p ad l ka. J u lia n  K oltb , zam . 
przy  ul. G arbarskiej S.

D o m ieszk a n ia  k sięd za  z g ło s ił  się  pe

w lcn  o so b n ik , p rosząc  o  ja łm u żn ę. K orzysta  
Jąi % c h w ilo w e j  n ieu w a g i, rzek o m y  żebrak  
sk ra d ł ze  sto lik a  zegarek  k ie sz o n k o w y , w a r­
to śc i 120 z ł

P o lic ja  z ło d z ie ja  za trzym ała . O kazał się  
nim  Jerzy  A n d rzejczyk  (K olejow a  5), k tóre  
go  o sa d zo n o  w  areszete. (*')

9kr?dti fabrykę Bfuma
W iększej kradzieży dokonano ub. nocy 

w  kabryce czekolady i cukierków  B lum a  
przy ul. Kwoszelnej 21.

Złodzieje przedostali s ię  do lokalu fabry­

ki przez okno, w  którym  p o ła m a li kraty . Ze 
brali paczki czekolady i cukierków na su  
mę 480 zł.

•— O—

w ieża  9 z a w ieszo n e  p rzy  w ejśc iu  d o  kaw ior  
ni D orm an a . (c).

— oOo—

Skrzynki lisfou e 
w  d e m ach

R o z p o rz ą d z e n ie  M in i s t r a  S p r a w  W e w n ę ­
t r z n y c h  w y a a n e  w  w y k o n a n i u  p r a w a  b u d o ­
w lan eg o  n a ło ż y ło  n a  w łaś c ic ie l i  d o m ó w  o 
w ięce j  n iż  d w ó c h  k o n d y g n a c j a c h  o b o w i ą z e k  
z a i n s t a l o w a n i a  w- d o m a c h  s k r z v u e h  l i s t o ­
w ych  n a  d o r ę c z a n ą  p r z e z  p o c z ;ę  k o r e s p o n ­
denc ję .

O b ow iązek  d o ty c zy  d om ów  ja k ie  będą  
w zn ies io n e  po d n iu  26 czer w ca  1937 r. W, 
dom ach  Istn ie ją cy ch  sk rzy n k i iis te w e  p ow m  
uy b y ć  u rzą d zon e w  ra z ie  n ad b u d o w y , p o ­
w ięk szen ia  lub  p rzeb u d ow y tych  d om ów .

W  z w ią z k u  z t y m  Z a rz ą d y  M ie jsk ie  p r z y  
u d z ie la n iu  z e z w o le n  n a  b u d o w y ,  p r e z b  ido .  
w v  i r e m o n t y  b ę d ą  zwracały-  u w a g : ,  by r  >1 
p o r z ą d z e n ie  to  b y ło  p r z e s t r z e g a n e .

S k rz y n k i  n a  d o r ę c z a n ą  k o r e s p o n d e n c ję  
m a i ą  b y ć  u m ie s z c z a n e  w b r a m i e  iu b  s ien i  1 

p o w in n y  p o s i a d a ć  ty le  o d d z ie la - e  z a m y k a ­
ny c h  p r z e g r ó d e k ,  ile j e s t  m i e s z k a ń  w  d o m u  
W y m i a r y  k a ż d e j  p r z e g r ó d k i  m u s z ą  w y n r s i ć  
co n a j m n i e j  3 0 X 2 3 X 8  cm  D o rę c z a j ą c y  l is to  
nosz  b ę d z ie  w k ł a d a ł  k o r e s p o n d e n c j ę  z w y k łą  
(gazety ,  l i s ty ,  d r u k i  i t. p.) do  w )aś , - 'w ycb  
p rz e g r ó d e k ,  o d  k t ó r y c h  k lu c z e  b ę d ą  w posia  
d a n i u  w łaśc ic ie l i  p o s z c z e g ó ln y c h  m ie s z k a ń .  
W  te n  s p o s ó b  d o r ę c z a n ie  k o r e s p o n d e n c j i  li­
s t o w e j  z y s k a  z n a c z n ie  n a  p r z y śp ie s z e n ia .

!Lr k ap t r ą  ni ?

Z F f f s r / ł
N atu ra ln ie  —  odparł  d e tek tyw  hotelow y. —

Skoro  ty lko  usłysza łem  słowo „ m o rd “ , po leciłem  por-
ijerow ,, b j  pod  ja k im k o lw ie k  pozo rem  z a trzy m a ł  w
ha llu  każdego, k to  w yda m u  się podejrzany .. .  Sam

' m i ę ,  ż e  n i e  m o g ł e m  t a k  p o p r o s t u  z a m k n ą ć
-af  j budy... T o  n ie ła tw a  rzecz w tak im  zakładzie, 
jak  nasz....

ziemi i i*  sk in ą ł  głową Hitler. —  Proszę  
p rzyw ołać  poko jów kę

—  Ja k  się pan i  n azyw a?

C zarno u b ra n a  p o k o jó w k a  w b ia łym  u .i lus- .ku  
i k o rn e e ik u  n a  w łosach  dygnęła.

Polly. Polly  W eeding . sir.

■ , .* 3SZę m i 0P 0w iedzieć dok ładn ie ,  co p a n i  wi-
> z. ia. Ale p rzedew szystk iem , m iss Polly, 

m ech  r an i ,trze śliczne oczęta! Nie trzeba  p łakać!
n s p e d o r  Hi e r  obok  wiele in n y ch  um ie ję tnośc i 

posiada . j z r ó w n a n y  k u n sz t  rozm aw ian ia  z utdimi 
z niższych sfer.

—  U słyszałam  krzyk...
_  Powoli, m iss Polty , ty lko  pow oli n iech  pan i  

n a p ra w d ę  przes tan ie  p łakać . Zaczn iem y ou p o czą tku  
Czy widziała  pani,  jak h ra b ia  Gozzi w chodził  do 
p o ko ju?

—  Owszem. Było to m iędzy  godziną ósm ą  a  k w a ­
d ra n s  n a  dziewiątą . Zobaczyłam  h rab ieg o  n a  sch .o -  
d ach  czw artego  piętra.. .  p an  h ra b ia  n igdy  nie k o rz y ­
sta ł  z w indy, I i iedy  go zobaczyłam , pom yśla łam  sobie, 
że m usi być  s tra szn ie  zm ęczony, po m y śla łam  sobie 
jeszcze, m e b o ra k  idzie p o  schodach  n a  czw arte  p ię ­
tro , a  tu  tak i  s t ra szn y  u p a li

Hitler s łuchał z n a p ię tą  uw agą .  D ziew czyna wpa- 
dła w zapa ł  i nie należało  je j  p rze ryw ać .  W szystk ie  
p y tan ia  odłożył n a  później. _

—  Kiedy p a n  h ra b ia  zna laz ł  się n a  k o ry ta rzu  
p ię tra ,  w yleciał  skądziś ten  d ru g i  pan..

—  Adam s?
—  T ak , Adanis. Znam  go, bo często przychodź  

do naszego hotelu. Nie wiem, skąd  wyleciał, a le  chyba  
z w indy. W idać  było, że jes t  s tra szn ie  zdenerw ow any . 
Podbieg ł do h rab iego  i  zaczął krzyczeć... Słów nie 
słyszałam , w każdym  razie  zdaw ało  m i się, że m ów i: 
„ J a k  p a n  śmie...“ Ojoj —  m yślę  sobie —  to dopiero  
a ra b s k a  a w a n tu r a 11. Ale nic n ie  m ówię, b c  to  przecież 
nie m o ja  sp raw a, p ra w d a ?  P a n o w ie  n ie raz  się kiócą, 
służbie hote low ej n ic  do tego! P a n  h ra b ia  m a c h a ł  
ty lko ręką , jakby  p a n  A dam s był ja k ą  uprzyk rzoną  
m uchą . —  „D aj mi p a n  święty s p o k ó j11 —  pow iedzia ł 
i wszedł do swego pokoju- A p a n  A dam . za nim! To­
tem  znów  rozległy się podn ies ione  głosy... Zaczęłam  
się zas tanaw iać ,  czy w ar to  zaw iadom ić  p a n a  d y re k ­
tora... dosta liśm y su row y  n ak az ,  żeby m eldow ać  o 
k ażdem  nad  z wy czaj Cifem w y darzen iu .  Nie b y łam  je d ­
nak  pew na , czy tak a  k łó tn ia  jest  n ad zw y cza jn em  w y­
darzen iem , czy też nie. W łaśc iw ie  to  chyba  nie, 
p raw d a ,  pan ie  in spek to rze?  L udzie  s ta le  się kłócą, 
tylko, że jedni ro lną  to cicho, a d ru d z y  głośniej... 
Więc, k iedy  się tak  z a s tan aw iam , słyszę n a ra z  s tra sz ­
ny krzyk...  głośny, przeciągły , okropny .. .  P rze s tra szy ­
łam  się n a  dobre, podb iegam  do  d rzw i h rab iego  i n a d ­
s łuchu ję  jeszcze p rzez  chwilę. Cicho. T a  cisza p rz e ra ­
ziła m n ie  jeszcze bardz ie j  an iże li  k rzy k  Popędz iłam  
do k u c h e n k i  e lek trycznej,  bo  ta m  jest  telefon w ew nę­
trzny, i zaw iad o m iłam  p a n a  dy rek to ra . . .

—  A gdzie jest  k u c h e n k a  e lek tryczna, pan n o  
Polly?

—  Na każdem  piętrze jest  k u c h e n k a  elektryczna, 
na k tó re j  g rzeje  się h e rb a tę ,  k a w ę  i tak ie  rzeczy. K u­

ch en k a  je s t  na  sam y m  k o ń c u  ko ry ta rza ,  z p raw e j  
s trony .

—  P a n n o  Polly , n iech  się pan i  zas tanow i,  czy 
mc w idz ia ła  p an i  w ty m  czasie n ikogo n a  k o ry ta rz u ?  
Czy nic  n ie  zwróciło  p a n i  uw ag i?  Niech się p an i  nie 
śpieszy z odpow iedzią . S p o a o jn .e  i bez nerw ów .

P o k o jó w k a  zm arszczy ła  czoto.
—  Chyba nie. Około godziny s iódm ej wyszli p a ń ­

stwo z pod  dwieście trzydziestego osmego Potem  przy 
szedł posłan iec  i p rzyn iós ł  p ak ie t  d la  p a n a  S im onsa. 
La tem  po  p o łu d n iu  jes t  u nas  b a rd zo  cicho. P o za tem  
widziałem jeszcze, jak  m o n s ie u r  P m rre  w ychodził  z 
a p a r ta m e n tu  h rab iego  Zaniósł do swego pok o ik u  
sm oking  do czyszczenia.

—  Kiedy to było? -
—  Mniej w ięcej o godzinie  szóstej,
—  Kto to jest m o n s ie u r  P i e r r e ? r
—  K a m e rd y n e r  n ieboszczyka hrab iego .
D etek tyw  ho te low y  polecił te lefonicznie  s p ra w ­

dzić, czy m o n s ie u r  P ie r re  jes t  w dom u. W  kilka  m i­
nu t późn i° j  rozległo  się p u k a n ie  i na  p rogu  u kaza ła  
się c iężka postać  dziennego portje ra .

—  M onsieur  P ie r re  wyszedł. Bvło to w łaśnie  w te­
dy. k iedy  p a n  G ordon zadzw onił  do  m nie , że h ra b ie ­
m u  Gozzi. hm... p rzy d a rzy ł  się n iem iły  w ypadek  
i k a z a ł  z w racać  uw agę  na w ychodzących . W łaśn ie

'o d k ła d a łe m  słuchaw kę, k iedy  v idzę, żc m o n s ie u r  P ie ­
rre  w ychodzi z ho te lu .  N a tu ra ln ie ,  w ybiegłem  za nim  
zaraz , bo m yśla łem , źe u d a  m i sie go dogonić  i z a trzy ­
mać. Ale nie, zn ikną ł  ja k  k am fo ra .  Jes tem  jed n ak że  

, p rzek o n an y ,  że wróci n ieb aw em  —  doda ł  u s p a k a ja ­
jąco. —  M onsieur P ie r re  nie je s t  nocny m  p taszk iem  
P ro w ad z i  się ba rd zo  dob rze  i w ieczo ram i w ychodzi 
na jw yże j  n a  godzinę lub  dwie. ( "

—  J a k  ty lko  w róci, p roszę  go przys łać  tu ta j .  
D ziękuję  panu .

(D. c. n.)
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KRONIKA
P H Ź r'Z ! f 9 N . ;

25 i
P o n ie d z ia łe k

Dziś Kryspina I Kiyspinjsna 
Jutro Ewarysta

W s c h ó d  s i o ń c a  —  g .  6  m .  10 

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  g. 4 m . 00

p o s t 1 e z a . i . a  Z a k ł a d u  M e teo ro lo g !  fclSB 
w W iln ie  d n ła  24 X. 1937 r.

C'śnienie 757 
Temoeratura średnia + 6 
Temperatura najwyższa + 9 
Temperatura najniższa + 2 
Opad —
//iatr południowy
Tend spadek
Uwagi: w pot pogodnie.

H O T E L

„ST. GEORGES"
- w W I L N I E

P ierw szorzęd n y  — C eny przystępno  
T e le fo n y  w p ok ojach

DYŻURY APTEK:
D z iś  w n o c y  d y ż u r u j ą  n a s t ę p u j ą c e  a p t e k i :

S a p o ż m k o w a  ( Z a w a in a  41); F todowicza 
( O s t r o b r a m s k a  4); S-ósv A u g u s to w s k ie g o  
(M ick .ew icz a  10>; N a r b u t t a  (Św. J a ń s k a  2) 
i Z a s ła w s k te g o  ( N o w o g ró d z k a  89).

P o n a d t o  s ta le  d y ż u r u j ą  n a s t ę p u j ą c e  a p t e ­
k i 1 P a k a  (A n to k o ls k a  42); S z a n t y r a  (L eg io ­
nów 10) i Z a j ą c z k o w s k ie g o  (W i to id o w a  22).

W O JSK O  WA
—  P o d a n ia  p o b o ro w y ch  —  u czn ió w  o sta ł 

n ic h  k la s sz k ó ł śr ed n ich  W ła d z e  a d m i n i s t r a  
c y jn e  w y d a ły  z a r z ą d z e n ie ,  że  p o d a n i a  p o b o ­
ro w y c h  u r o d z o n y c h  w  r o k u  1,915 —  u c z n ió w  
o s t a tn i e j  k l a s y  s z k ó ł  ś r e d n ic h  o g ó ln o k sz ta l  
s a c y c h  —  o o d r o c z e n ie  s łu ż b y  w o js k o w e j ,  
p r z e k a z y w a ć  n a l e ż y  n ie z w ło c z n ie  d o  w ła ś c i ­
w y c h  p o w i a t o w y c h  k o m e n d  u z u p e łn i e ń  [P. 
K. U.].

T a  k a t e g o r i a  p o b o r o w y c h  m a  p r a w o  k o  
r z y s t a ć  z u p r a w n i e ń  d o  p r z e s u n ię c ia  im  t e r ­
m i n u  w c ie le n ia  d o  s z e re g ó w  d o  d n ia  1 I ipca  
1938 ro k u .

GOSPODARCZA
—  N ak azy  p ła tn icze  na p o d a tek  d o ch o d o ­

wy. W ł a d z e  s k a r b o w e  p r z y s t ą p i ł y  d o  r o z s y ­
łan ia n a k a z ó w  n a  p o d a te k  d o c h o d o w y  za  
r o k  1937. N a k a z y  te  bęcłą ro z e s ł a n e  do  d n ia  
i  l i s to p a d a .

ROŻNI?.
—  „Alics iąc p r z y m i e r z a  z k s i ą ż k ą " .  W  

j k r e s i e  o d  d n i a  15 l i s t o p a d a  d o  15 g r u d n i a  
r b  o d b ę d z i e  s ię  t. zw . „M ie s ią c  p r z y m i e r z a  z 
k s i ą ż k ą " .  M ie s iąc  t e n  m a  n a  ce iu  z b l iż e n ie  
c z y te ln ik a  d o  s ło w a  d r u k o w a n e g o  i d o s t a r -  
czi n ie  t a n i e j  i w a r to ś c io w e j  k s ią ż k i .

W  c z a s ie  t r w a n i a  m ie s ią c a  w e  w szys t-  
k ' c h  k s i ę g a r n i a c h  m a j ą  b y ć  o b n iż o n e  c e n y  
na  k s ią ż k i .

SPR A W Y SZKOLNE.
—  „Nasza Szkoła". Przed paru dniami 

podaliśmy wzmianką o feafrze kukiełek 
w „Nasze, Szkole" mieszczącej się przy 
ul. Miclcewicza 19 przy czym zosfato wy­
mienione mylnie nazwisko kierowniczki 
lej szkoły.

„Nasza Szkoła" znajduje się pod kie­
rownictwem powszechnie znanej i cenio­
nej p. Bohdany Machcewiczowej.

Komunalna Kasa
w Nowogródku

przyjmuje wkłady od 1 zł., za­
łatwia inkaso, skupuje waluty 
obce, pos'redniczy w kupnie  
i sp izedaży papierów wartoś­

ciowych

KINA i FILMU

S Ł  O  W  A  i

ZAGINIONY
H O R Y Z O N T

Konkurs ns i t a ł p t ą k i i ł e f s Ł ą  fryzurę

W K R Ó T C E

„ D Z IE W C Z Ę T A  Z N O W O L I P E K " .
( K in u  „ P  a  u" .) .

N a s z e  „ l e j t e s y "  w s z y s tk ie g o  p r ó b u j ą .  P r ó  
o u j ą  w ię c  t a k ż e  i f i lm o w a n ia  u t w o r ó w  l i t e ­
r a c k i c h .  T y in  r a z e m  id z ie  w o g ień  p o w ie ś ć  
G o ja w ic z y ń s k ie j  o „ d z i e w c z ę ta c h  z N o w o ­
l ip e k " .  T e  c z t e r y  d z i e w e z jn y  r o z m a i t e  —  
p o  w y r o ś n i ę c iu  z o k r e s u  d z ie w c z ę c e g o  —  
z r o b i ły  k a r i e r y  życ iow e.

N a o g ó ł  —  życ ie  N o w o l ip e k ,  to  b e z b a r w ­
n a  w e g e ta c ja .  T a k  to  c h y b a  i „ l e j t e s y "  p o j ę ­
ły. D o s ło w n ie  p o ję ły  i z r o b i ły  b e z b a r w n y  
f ilm,

Na o g ó l  — życ ie  N o w o l ip e k ,  to  b e z b a r w  
w ie lu  p o p r z e d n ic h .  Ale też i w ie le  m u  b r a k u  
je, d o  p o ło w y  k n ie je ,  w lecze  się . d u ż o  scen  
n i e p o t r z e b n j  cli. Z a k o ń c z e n ie  u d a n e .  Z a r t y ­
s tó w  t r z e b a  w y m ie n ić  p r z e d e  w s z y s tk im  
A n d r z e j e w s k ą  i E lż b ie tę  B a rs z c z e w s k ą .

K o l o r ó w k a  o „ c z a r o d z i e j s k i m  m a g n e s i e "  
z a w i e r a  d u ż o  h u m o r u  r o z w in i ę t e g o  z p o c z ą t ­
k o w e j  sc en y ,  s c e n y  z re s z tą  n ie c o  r y z y k o w ­
n e j ,  b o  „ ż o łą d k o w e j* .  D isn e y  j e d n a k  w y b r ­
n ą ł  zw y c ię s k o .

TEATR i MUZYKA
T E A T R  M IE J S K I  NA P O H U L A N C E .

—  W y s t ę p y  J .  I t o m a n ó w n y  I M. M u s z y ń ­
sk iego .  Dziś, w  p o n i e d z i a ł e k  d u ła  25 paź  
i z i e r n i k a  o  g odz .  8,15 w iecz.  w  T e a t r z e  n a  
P o h u l a n c e  o d b ę d z ie  s ię  p r e m i e r a  g ło śn e j  
s z tu k i  A. C w o jd z iń s k ie g o  „ F r e u d a  T e o r i a  
S n ó w "  w  ś w ie t n y m  w y k o n a n i u  J a n i n y  Ro- 
m a n ó w n y  i M a r iu s z a  M uszy ń sk ie g o ,  k tó r z y  
s z tu k ą  t ą  r o z p o c z ę l i  k i l k u d n i o w e  w y s tę p y  w 
t e a t r z e  n a  P o h u la n c e .  C e n y  m ie j s c  sp e c ja ł  
ne.

—  P i a n i s t k a  j a p o ń s k a  —  C h ie k o  H a r a  w 
T e a t rz e  n a  P o h u l a n c e .  W  c z w a r t e k  d n i a  28 
p a ź d z i e r n i k a  rb .  o d b ę d z ie  s ię  j e d y n y  k o n ­
c e r t  s ł a w n e j  p i a n i s t k i  j a p o ń s k ie j  C h ie k o  H u ­
ra, l a u r e a t k i  k o n k u r s u  s z o p e n o w sk ie g o .  C e­
ny  m ie j s c  sp e c ja ln e .

MIĘDZYN.A RODOW Y K O N C E K T -M O N S T R E  
W  W I L N I E .

W  t e a t r z e  m u z y c z n y m  „ L u t n i a "  w W i l ­
nie,  p o d  p r o t e k t o r a t e m  T o w a r z y s t w a  P rz y j a  
c io t  W ę g ie r ,  p r z y  w s p ó łu d z i a l e  O d d z ia łu  W i  
le ń sk ie g o  P o l s k ie g o  A k a d e m ic k ie g o  Z w ią z k u  
Z b l iże n ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  „ L ig a " ,  w  d n iu  
5 l i s t o p a d a  rb .  o d b ę d z ie  s ię  n a d z w y c z a jn y  
k o n c e r t - m o n s t r e ,  w  k t ó r y m  u d z i a ł  b i o r ą  Kła 
r a  S z a r y a s  n a j w y b i t n i e j s z a  h a r f i s t k a  w i r tu o z  
k a  W ę g ie r ,  M a r in a  K a r k l i n  z n a k o m i t a  a r ty s t  
k a  o p e r y  n a r o d o w e j  w  Rydze ,  o r a z  s ły n n y  
po lsk i  s k r z y p e k  W a c ł a w  N ie m c z y k .  Calość- 
w ieczo ru  z a p o w i a d a  s ię  i m p o n u j ą c o .

.T E A T U  M U ZYC ZNY „ L U T N IA " .
—  P o n i e d z i a ł e k  p r o p a g a n d o w y .  D ziś  o 

g ed z .  8,15 g r a n a  b ę d z ie  r a z  j e d e n  ty lk o  ope-  
r t t k a  F a l l a  „ R ó ża  S t a m b u ł u " .

—  „ K w ia t  H a w u j u " .  I i i t r o  u k a ż e  się  egzai 
t y c z n a  o p e r e t k a  K w ia t  I l a w a j u " .

—  „ P a l e s t r a n t "  (Żaki)  o p e r e t k a  M il lócke  
ra ,  g r a n a  b ę d z ie  w  k o ń c u  ty g o d n ia .

—  „ L e g e n d a  o  P i a ś c ie "  p o  r a z  d ru g i  w y  
s t a w i o n ą  b ę d z ie  w  n ie d z ie lę  21 p a ź d z ie r n ik a .

O P E R A  „M A D A M E  B U T T E R F L Y "
Z U D Z IA Ł E M  T E J K O  - KIW.Y.

Z n a k o m i t a  a r t y s t k a  j a p o ń s k a  T e j k o  K iw a  
w y s tą p i  w  t e a t r z e  „ L u t n i a "  ty lk o  j e d e n  l a z  
w  p o n i e d z i a ł e k  8 l i s to p a d a  w  s ły n n e j  o p e rz e  
P u c c in ie g o  „ M a d a m e  -B n l te r f ly " .

B i le ty  m o ż n a  ju ż  n a b y w a ć  w  k a s ie  t e a ­
t r u  „ L u t n i a "  c o d z ie n n ie  o d  godz.  11— 21.

CHÓ R S IE M IO N Ó W  A Z U D Z IA Ł E M  P a W ŁA 
P R O K O P I E N I  W  W I L N I E .

Z n a k o m i t y  c h ó r  J e rz e g o  S ie m .o n o w a  z 
u d z i a ł e m  P a w ł a  P r o k o p i e n i  w y s tą p i  r a z  ty l ­
k o  j e d e n  w  W i l n i e  w e  ś r o d ę  27 b m .  w sa l i  
„ M a rs " .  B i le ty  j u ż  d o  n a b y c i a  w  sk le p ie  
m u z y c z n y m  „ f i l h a r m o n i a " ,  W i e l k a  8.

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny -  Ceny przystępna. 
Telefony *  pokojach Winda osobowa

V/ypadki
Samochód pocztowy, kierowany przez 

Władysława Zienkiewicza, przy zbiegu 
ulic Sawicz i W .elk:ej zderzył się z moto­
cyklem, prowadzonym przez Kazimierza 
Druela (Słowiańska 2) W  samochodzie 
pogięte zostały błotniki.

* # *

Policja zatrzymała wczoraj niejakiego 
Jakuba Grylichesa (Żydowska 6), który 
napadł na ul riosaczkowej na głucho­
niemego Ignacego Staniulisa (Końska 20) 
i uderzył go pięścią w twarz.

Na strychu domu Nr 2 przy ul. Het­
mańskiej wybuchł pożar. Sfre>- pożarni
ogień ugasiła. Spaliła się część dachu i
wnętrze strychu.

* * *
Przy zbiegu ul, Szklanej i W  elicie', 

na przechodzącego Stanisława Krupowi- 
cza (Listopadowa 2) napadło dwóch u- 
zbrojonych w łomy osobników, którzy 
zadali mu ciężkie uszkodzenie ciała.

Krzyk pobitego zwabił na miejsce wy 
padku policjanta, kfóry zatrzymał napasł 
ników. Są to: Arseniusz Miakonkow (Be- 
liny 18) i Aleksander Suchecki.

* * *
Kazimiera Witkowska (Szkaplerny zauł. 

4), czyszcząc płaszcz amoniakiem, pozo­
stawiła na stole buteleczkę Pozostający 
bez aozoru dzieci zawładnęli flaszką i 
podczas zabawy jedno z nich napoiło 
najmłodszą latorośl Witkowskie amonia­
kiem. Zatruła dziecko skierowano do 
szpitala Sw. Jakuba. (c)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  d n ia  25 p a ź d z i e r n i k a  1937.

6,15 P i e ś ń  p o r . ;  6,20 G im n a s ty k a ;  6,40 Mu 
z j k a ;  7,00 D z ie n n ik  p o r . ;  7,15 M u z y k a ;  8,00 
A u d y c ja  d la  sz k ó ł ;  8,10 P r z e r w a  11,15 „ J a k  
p o w s ta j e  s a m o lo t "  —  p o g a d a n k a  d la  m ło ­
dz ieży  i p ły ty ;  11,40 O d  w a r s z t a t u  d o  w a r s z  
t a lu .  „ W  p r a c o w n i  s u k i e n " ;  11,57 S y g n a ł  cza 
su ;  12,03 A u d y c ja  p o łu d n . ;  13,00 W i a d o m o ś  
ci z m i a s t a  i p r o w in c j i ;  13,05 C h w i lk a  L O P l '  
Kol.;  13.10 C h w i lk a  k r ó t k o f a l o w c ó w ;  13.15 
Z o p e r e t e k  O f f e n b a c h a  i M i l ló c k e ra ;  14,25 
„ N a  r y n k u "  —  n o w e la  M a ri i  K o n o p n ic k i e j ;
14.35 M u z y k a  p o p u l a r n a ;  14 43 P r z e r w a ;  
15,30 W ia d o m o ś c i  g o s p o d a r  : e ; 15,45 „Z 
p i t ś n i a  p o  k r a j u " ;  16,15 K o n c e r t  r o z r y w k o ­
w y 16,50 P o g a d a n k a ;  17,00 Z w y c ięzca  ospy  
— o d c z y t ;  17,15 R e c i ta l  f o r t e p i a n o w y  T eo fa  
ny  D a n e w ;  17,50 P o g a d a n k a  s p o r t . ;  18,00 
W ia d .  s p o r t . ;  18,10 S k rz y n k a  o g ó ln a  p r o w a  
dzi I )y r .  J a n u s z  Ż u ła w s k i ;  18.20 K o n c e r t  O r ­
k i e s t ry  W i le ń s k ie j  p o d  d y r .  W .  S z c z e p a ń sk ie  
go,  18,40 R e c y ta c je :  N o w e  u t w o r y  E u g e n i i  
K o b y l iń sk ie j ;  18,50 P r o g r a m  n a  w t o r e k  18,55 
W ił .  w iad .  s p o r to w e ;  19.00 A u d y c ja  s t r z e l e c ­
k a ;  19,30 D y s k u tu j m y  „O g w ia z d a c h  f i lm o  
w y c h " ;  19,50 P o g a d a n k a  20,00 K o n c e r t  roz . ;  
Ok 20,45 D z ie n n ik  wiecz.  i p o g a d a n k a ;  21,35 
N ow ośc i  l i t e ra c k ie ;  21,55 „ A rc y d z ie ła  m u zy  
ki s y m f . "  i p o g a d a n k a  o b j a ś n i a j ą c a ;  22,50 
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i ;  23,00 T a ń c z y m y ;  23 30 
Z a k o ń c z e n ie .

W T O R E K ,  d n i a  26 p a ź d z i e r n i k a  1937 r.

6.15: P ie śń .  6.20: G im n a s ty k a .  6.40: M u z y ­
k a  7.00 D z ie n n ik  p o r .  7.15: M u z y k a .  8, DO Au 
d y c ja  d la  sz kó ł .  8 10— 11.15: P r z e r w a  11.15: 
„O J a k u b k u  B r u d o l u b k u "  s ł u c h o w is k o  dla  
dzieci. 1 1 4 0 :  R o z b a w io n y  fo r t e p i a n .  1157: 
S y g n a ł  czasu .  12.03: A u d y c ja  p o łu d n io w a .  
13,00: W ia d u m o ś c i  z m i a s t a  i p r o w in c j i .  
13.05: A p te c z k a  s z k o l n a  n a  w s i  —  pog. H a ­
l iny  O k r y ń s k ie j .  13.15: S u i ty  o rk i e s t r o w e .  
14.25: „ K r y s i a "  n o w e la  M a r i i  K o n o p n ic k ie j .
14.35 M u z y k a  p o p u l a r n a .  1L43:  K o m u n i k a t  
Z w. K. K. O. 14.45— 15.30 P r z e r w a .  15.30: 
W ia d .  g o sp o d .  15.45: P r z y  k o m i n k u :  „ G dv  
n a  d w o r z e  w i c h e r  w ie j e "  —  a u d y c j a  d l a  dzie  
ci. 10.05 P rz e g l ą d  a k tu a ln o ś c i  f i n a n s o w o  
g osp o d .  16.15: K o n c e r t  O r k i e s t r y  M a n d o l in l -  
atów „ K a s k a d a " .  10.50: P o g a d a n k a .  17.00: 
Z T a rv i s io  d o  R z y m u  —  r e p o r t a ż .  17.15: Ut 
w o ry  f o r t e p i a n o w e  i p ie śn i .  17 50: H ip o p o ­
t a m  —  pog. 18.00: W ia d .  s p o r to w e .  18 10 
C h w i lk a  l i t e w s k a  w  jęz. p o l s k im  18.20: Re 
c i la l  śp ie w a c z y  Anieli  D e s s a n  18,40. „Z p r z e  
sz lośc i  p l a c u  k a t e d r a l n e g o "  p o g a d a n k a  B. 
Ł c p a le w s k ie g o  18.50: P r o g r a m  n a  środę .
18.55: W i l  w iad .  s p o r to w e .  19.00: „ N ie ś m ie r  
t e ine  k s i ą ż k i "  W i e c z ó r  I I  „ H e r o d o f *  w  o p r

W  ramach zorganizowanego na Wystawie ParysKiej salonu sztuki fryzjerskiej odbył 
się konkurs na najpiękniejszą i najmodniejszą fryzurę, Oto laureatki tego nowo­

czesnego konkursu.

„REKORD" *  G. Cyryński
Saranowlcze, Szeptyckiego 35, tel. 129 

WVŁACZN*\ SPRZEDAŻ 
OD B I O R NI KO W

ELEKT RIT- RADIO
N ajdogodniejsze warunki spłaty.

—  C e n y  n i s k i e  —

l u o t u l U u u i i

S P R Z E D A J E  S I Ę
z dłuqierp bankow ym

dom murowany
piętrowy z ogródkiem  kwia­
tow ym  koło kośc. św . Piotra 
i Paw ła. O w arunkacn do- 
w iedzieć s ię :  Urząd Woje­

wódzki, poKoj 50
t  f r r r r r r r  V Y Y v m j r v T T j T i m T i T j T T J r T * m +

S te fa n a  S re b rn e g o ,  p r o f .  USB. R e c y tu je  W la  
d ysM w  S ta sz e w sk i .  19.30: A u d y c ja  k o n k u r s o  
wa. P r z e d  m i k r o f o n e m  w y s tą p i ą  M ie czys ła ­
w a Ć w ik l iń s k a .  I r e n a  E ic h le ró w n a ,  K a ro l in a  
L u b ie ń s k a .  19.50: P o g a d a n ’ i .  20.00: K o n ­
c e r t  r o z ry w k o w y .  20.45- D z ie n n ik  wiecz. 
20.55; P o g a d a n k a .  21 .001 T o n c e r t  s y m f  22.00 
M u z y k a  t a n e c z n a .  22.39: O s ta tn ie  w i a d o m o ś ­
ci. 23.00: T a ń c z y m y .  23.30: Z a k o ń c z e n ie .

N ,“notow any sukces Pierwszy polski film  obyczajow y

D Z I E W C Z Ę T A

Z K O W O L I K
i mB c m z c i e r s n o ,  S ś e p o u v s h i

W yiątkowo piękny k o l o r o w y  nadprogram

C A S IN O  |

i Nelson EDO
K olosalne
p o w o d z e n ie Jeannette H A C D O N A L D  

„Gdy Kwitną bzy"
P o c z ą te k  o  g o d z .  3 .30—6.C0-8.30—1C.30.

w arcy- 
fiim ie

Passepartout nieważne

Urocza I 
niezrów­
nana Marta E6GERTH

P O L S K IE  K IN O

ŚWIATOWID I
w najnowszym prze- D X f  ń  f  |  m n l ^ 4  J  Cudowne ploseuki
boju muzycznym pt. J  M  ' -MMM U* Km m  Bogata wystawa.

W spaniała obsada. Mad Dtogram: A T R A K C JE  
Uprasza się o przybywanie na początki seansów: 4, 6, 8 I 10. W nled: ie lf ad 2-e).

im M AR S P re m ie ra . Największa sensach, sezonu

Rewelacyjny nadprogram: Mecz 
bokserski o mlstrzostwo świata

„SITTIMG BULL“
L o u i s — B r a d d o c k

Walki białych 
zdobywców 
z Indianam i

BSM9ŁJ MARLENA DIETRICH
E M K / i P A U / ii Herbert MarshaC „

według sztuki M elchiora Lengyela „Anioł Reż. Ernesta LUBITSCrtA. Nad program : Atrakcja 
kolorowa I aktualia. U prasza ;lę Sz. Publ. o przybywanie na początki seansów: 4 ,6 ,8 . 10.15

IT i l f f i  E H K O S L  F L  V!M!M
w^rcli lekarza, aw anturo ka i korsarza w arcyldm ie p. t.

W roli p 'ęknej arystokratki Ara- 
belli dilv)a de Havll!and (zna-

— — _  — — — — — -----------------------------   na z f.lm u „Sen ,'tocy Letnie)")
Nad program  UROZMAICONE DODATKI. Pucz. seans, o 4-ej, w nledz. 1 św. o 2-ej.

O GN8SK9 f

KAPITAN BL0QFi

U  A A B i ł l t ł Ł i
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LłOFlOR MED.
j. Piotrowicz-Jurczenkowa

O r d y n a t o r  S z p i ta la  S aw icz .  C n o ro b y  skó rne ,  
w e n e r y c z c e  i k o b iece ,  ul. W i l e ń s k a  Nr. 34, 
tel. 18-68 P rz y jn .n  je o d  5— 7 wiecz.

DOK r O B
B k u m o w i c z

c h o r o b y  w e n e ry c z n e ,  s k ó r n e  i  m o c z o p łc io w e  
ul. W ie lk a  21, te',. 921. P r z y j m u j ą  o  d g o d r  

9— 1 l o d  3—J5
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A K U S Z E R K A

Maria La k n e ro w a
P r z y j m u j e  o d  godz.  9 ej  r a n o  d o  godz.  7-eJ 
w ie c z o re m .  UL JakuDP l J s i ń s k i e g o  5— 18 
r ó g  O f i a rn e j  o t o k  Sądu . " c

A K U S Z E R K A

S m i a l o w s k a
o r a z  G a b in e t  K o s m e ty c z n y ,  o d m ł a d z a n i e  
ce ry ,  u s u w a n ie  z m a r s z c z e k ,  w ą g ró w ,  p ie ­
gów, b r o d a w e k ,  łu p ie ż u ,  u s u w a n ie  t łu szc zo  
z b io d e r  i b r z u c h a ,  k r e m y  odm i adzajece .  
w a n n y  e l e k t ry c z n e ,  e le k t r y z a c j a .  C e n y  p r z y ­
s tępne .  P o r a d y  b e z p ła tn e .  Z a m k o w a  2 6 —6.

A K U S Z E R K A
h .  B r z e z i n a

m a s a ż  leczn iczy  I e ! ? k t ry z a „ ja  Ul. G ro d z ­
ka Nr. 27 (ż w ie r z y n ie c l

 L O K A L E ........
DUŻY L O K A L  d o  w y n a j ę c i a  n a  sa lę  t a ń ­

ca , b iu ro ,  f a b r y k ę  lu b  in n e  p r z e d s i ę b io r s tw o  
2 d u ż e  sa le  i k i l k a  p o k o i .

T a m ż e  lo k a l  n a  w ę d h n l a m i ę  lu b  m asar­
n ie  z c a ły m  u r z ą d z e n ie m  ul. N ik o d e m s k a  4 
w p o b l i ż u  p l a c u  O s t r o b r a m s k ie g o ,  d o w ie ­
d z ieć  s ię  u d o z o rc y .

AAAAa u AAAAAAm u AAAAAAaA*A«AAAA»AAAA.AAA1

Nauka I Wychowanie
S T U D E N T  U. S. B„ r u t y n o w a n y  k o r e p e ­

ty to r  u d z ie la  ta n io  k o r e p e ty c j i  jęz. N IE M IE ­
CKIEG O  i FR A N C U SK IEG O . A dres :  Rezner,  
ul . Ż e l i g o w s k i e g o  1 m. 32

ZA K A Ż D E  v. n a g r o d z e n ie  b ę d ę  u d z ie la ł  
k o r e p e ty c j i  od  1 do  8 kl, g im n. ,  ul.  S ie r a k ó w  
s k ie go  31— 3.

AAA*AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4AAi

H  f ł  f  A
T Y Y Y Y Y Y Y  'T T T T T T T '* f S T - T T T ł » łT T T T T T T Y T T Y T  *

M Ł O D A  O SO BA  z k a u c j ą  2 )0  zl. p o s z u ­
k u j e  j a k i e j k o l w i e k  p r a c y  w W i ln i e  lu b  na  
w y jazd .

O fe r ls  p o d  „200“ do  A d m in i s t r a c j i  „K u r-  
je r a  >Yil.“.

..A A

R d ł N Ż
OBA RCZO N Y  L IC ZN Ą  R O D ZIN Ą  składa

j ą c ą  się z ż o n y  n i e z d o ln e j  do  p r a c y  sp o w o -  
(1 u d łu g o le tn ie j  c h o r o b y  • 8-ga  dz iec i  w  w ie­
k u  od  mt 17 Jo  2-ch, hezrobc ln y  «. p r o ś b ą  
o d w o łu j e  s ię  do  m i ło s ie rd z ia  b h ź i f c h  o p o ­
m o c  m a t e r i a l n ą  d la  u c z n ia  s z k o ły  Tcchn*c*- 
n e j  n a  k s ią ż k i  i p łaszcz .  O t . a r y  p r z y j m u je  
A d m i n i s t r a c j a  d la  J . J.

W IL N I A N I E !  S tu d e n t  7. p r a k t y k ą  h a n d l o  
w ą  o b e jm ie  k a ż d ą  p r r e ę  za  50 g>\ d z ie n n ie ,  
ul.  S i e r a k o w s k ie g o  31 m. 3.

REDAKCJA i ADMINISTRACJĄ:
K o n to  P .K .O .  <00.312. K o n to  ro z ra c h u k  1, W i ln o  1 
C e n t  r  a l  a —  W ilno, ul  B iskupa  B a n d u rs k ie g o  4. 
R e d a k c ja ;  te l .  79— g o d z in y  p r z y ję ć  1— 3 p o  p o łu d n iu  
A d m in is t r a c ja ,  te l .  99— c z y n n a  o d  g o d z .  9 .30— 15.30 
D ru k a rn ia :  te l .  3-40. R e d a k c ja  r ę k o p i s ó w  n ie  zw raca .

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. B a z y l ja ń s k a  35 
Lida, ul. G ó r u l a ń s k a  8 
Baranowtcze, ul, S ta sz ic a  13 

P r z e d s t a w i c i e l e !  Kleclt ,  N ieśw ież ,  S ton in i ,  
S z c z u c z y n .  S to łp ce ,  W o ło ż y n ,  W tle jka .  W a r ­
sz a w a ,  ul. T ra u g u t t a  3, G r o d n o ,  3 -go  M aja  6

CENA PRENUMERATY miesięcznic: z o d ­

n o s z e n ie m  d o  d o m u  w kra ju — 3 zl., za g ra ­

n ic ą  6 zł. z o d b io re m  w a d m in is t r ac j i  zl 2.5C, 
na w si,  w  m ie j sc o w o śc ia c h ,  g d z ie  n ie  ma 

u rz ę d u  p o c z to w e g o  ani  a g en c j i  zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ. Za wiersz milimetr, przttl tekstem 75 gr., w teastie  oO gr, 
za tekstem 30 gr, k ro n u a  reaakc. i Komunikaty 6C gr. za wiersz p.dnoszp. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowt tabelaryczne 50%- Układ (gło­
szeń w tekście 5-C'O lamowy- zc tekstem 10-łamowy. Za treść ogtuszeń i tu- 
b ry a ę . nadesłane* redancjr me odpowiada. Administracja zastrzega sobie prawo 
zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzeże.i m.ejsca. Ogło­

szenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17. — 19.

o n
W yd aw nictw o  „ K u r je r  W ile ń sk i1- S p .  z o. o. Druk. „Znicz", Wilno, ul. Bisk Bandurskiego 4, tel. 3-40, Redaktor odp. Jan P u p ia ł ło


